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M iejscow a 
bez p rzesy łk i 
z p rzesy łk ą  . 
Z am iejscow a 
z p rzesy łką  . 
M iejscow a 
bez p rzesy łk i 
z p rzesy łką  . 
Zam iejscow a 
z p rzesy łką
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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

P rze d p ła ta  ro c zn a  s p r z e s y łk ą  '  
p o c z to w ą  p o d  o p a s k ą :

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Rosyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Rs. Poznańskiego, 
Prus i  Niemieo 3 marki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.

P i l n e  k o r e s p o n d e n c j e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do  20.  w  m i e s i ą c u .

Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje.
Kiedy ranne w stają zorze, 
Tobie ziem ia, Tobie morze, 
Tobie śpiewa żywioł w szelki: 
Bądź pochwalon Boże w ielk i!

Karpińslci.

^Powiedziano, że w przysłowiach mieści się mą­
drość — filozofia — narodu. Ż e  zdanie umieszczone 
powyżej w tytule jest przysłowiem , nie ulega wąt­
pliwości; że zdanie to zawiera w sobie prawdziwe 
ziarno mądrości, jeszcze mniej wątpliwości ulega. 
W przysłowiu tern — powiedziałbym — pochwycono 
prawdę życiową na gorącym uczynku; a jednak cóż 
się z nią stało dzisiaj ? Czy inteligencya nasza — 
czoło narodu , na które patrzą i wzór z niego brać 
chcą i biorą milionowe masy ludowe — czy to czoło — 
powtarzam — uznaje tę prawdę czynnie i stosuje ją 
w życiu codziennem ? Rzutniejsza część inteligencyi, 
tak płci męskiej jak żeńskiej, na wsi osiedlona, ogląda 
jeszcze i w naszych czasach dość często wschód słońca 
własnymi oczyma, ale z inteligencyi miejskiej iluż 
jest takich ? Zazwyczaj słońce — to boskie, ranne 
słońce — wysoko już na horyzont wybiegnie, gdy 
miasta nasze ze snu budzić się zaczynają, lecz „kiedy 
ranne wstają zorze“, śpi wszystko w najlepsze. Przy- 
3zyna zjawiska tego nie w samem zwątleniu ustro- 
ów naszych i w zniewieściałości leży; szukać jej 
iakźe trzeba w okoliczności, że w naszych czasach 
. zw. książkowa mądrość wzięła górę nad chłopskim 
ozumem, zamiast być jego cennem uzupełnieniem 
jego skarbnicą.

Książkowa mądrość lubuje się nadzwyczajnie 
: alegoryach i przenośniach, więc też i w przysłowiu 
Kto rano wstaje1' wyszukano — piękną bezsprze- 
znie — przenośnię i powiada się młodzieży z wyso- 
ości profesorskiej katedry a jeszcze częściej z ro- 
zicielskiej troskliwości, że ziarnko mądrości w tern 
zysłowiu streszcza się mniej więcej w tych sło- 
ach: „zabieraj się wcześnie — jak w najmłodszym 
ieku — do nauk i, a im częściej północ zastanie cię 
id książką, tern większa chluba dla ciebie, tern 
iększa, piękniejsza czeka cię nagroda w życiu !11, 
jakźeżby miało być inaczej ? Czyż może być wy- 
łdniejsza formułka np. dla profesora, który sam 
?czy po nocy nad poprawianiem zadań a wstaje 
biedą — na gwałt — bezpośrednio przed udaniem 
. do szkoły na swoją godzinę ? Zalecać komuś — 
.jeszcze do tego młodzieży — rano wstawać, a sa- 
imn tego nie czynić, toż tyle, co uczyć kłamstwa, 
z drugiej strony czyż można żądać — weźmy 

lwu np. od profesora — głębokiego przeświadcze- 
/ hygienisty, że te storturowane i zbiedzone, po-

garbione i przedwcześnie zwiędłe postacie powierzo­
nej mu młodzieży, są właśnie dlatego takiemi, że nie 
z ambicyi wprawdzie, ale z musu — z przeładowa­
nia (a mimo to okazującego wielkie braki) planu 
naukowego w dzisiejszym systemie — dobijają się 
owej nieszczęsnej chluby i wymarzonej nagrody 
w przyszłości, przez siedzenie i ślęczenie nad książ­
kami do północy i dalej!....

Ilekroć (bo pozwólcie mi uczynić małą dygres-
syę) o tym przedmiocie myślę, tylekroć budzi się we
mnie^ mickiewiczowskie: „gdybym umiał strzelać
brzmiącemi słowy do serca współbraci11, tylekroć 
budzi się we mnie chęć posiadania władzy, której 
użyłbym, aby jednym zamachem zniszczyć to stra­
szne zło, któremu na imię „dzisiejszy system szkol­
ny11, a którego nasza większość sejmowa nawet tknąć
się nie pozwala, niestety! Największe umysły współ­
czesne*), najsumienniejsi badacze na tern polu widzą 
t o , a nasza sejmowa większość nie chce wysłuchać 
ich głosu nawet —̂ to zatrważające, to coś, na co 
człowiek truchleć musi i obawiać się, aby nie zmro­
ziło się serce, co kocha przyszłość tej biednej pol- 
skiej^ ziemi i tego biednego narodu !.... Miejmy jednak 
nadzieję, że postęp w imię prawdy takie stworzy 
prądy, które uzna i nasza większość sejmowa i dla 
szczęścia ogółu sama z nimi pójdzie i wesprze je swą 
siłą.... Miejmy nadzieję, a tymczasem rzucajmy bodaj 
materyał pod przyszłą budowę; badajmy bodaj teren, 
jaki budowa ta ma zając, aby nie okazało się później, 
żeśmy mieli skalną opokę do dyspozycyi a postawi­
liśmy wspaniały gmach na trzęsawisku i trzeba go 
znowu przenosić albo przebudować; przedewszystkiem 
zaś starajmy się, zanim radykalna reforma nastąpi, 
ochraniać w granicach możliwości młodzież naszą od 
zgubnych następstw zła dzisiejszego. Na zawiłych 
ścieżkach tej wzniosłej pracy — a szczególnie we 
względzie ostatnim — wielkie przysługi przynieść 
może i musi gruntowne poznanie racyonalnej hy- 
gieny, nauki o zachowaniu zdrowia — przez szerokie 
masy ogółu W  tym składzie rzeczy tern chętniej 
pospieszam omówić ze stanowiska przyrodniczo-lekar- 
skiego, na podstawie mych kilkunastoletnich spostrze­
żeń i doświadczeń, jeden z najbardziej piekących 
postulatów hygieny t. j. konieczną potrzebę rannego 
wstawania i jego korzyści dla zdrowia człowieka nie 
tylko w młodości, ale w każdym wieku. Szczęśliwym 
będę, jeśli czytający uznają, że drogowskazem mym 
była — prawda.

Czy potrzeba rano wstawać ze wschodem słońca 
albo i wcześniej ? W  pewnem stołecznem mieście

*) Nawet znakomity nasz powieściopisarz H enryk Sien­
kiewicz, uw ażał za stosowne w m ateryi tej w „Rodzinie Po­
łanieckich “ głos zabrać z właściwą pióru swojemu siłą: To
jest największa reform a, jaka czeka wieki przyszłe, największa 
po wprowadzeniu Chrystusa do dziejów11.
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polskiem w gronie wykształconych, osob dowodził 
pew ien wielce „książkowyu p an , źe wszystko to je ­
dno, kiedy człowiek śpi — w dzień czy w nocy, byle 
„odespał" potrzebny mu czas na  odpoczynek — i 
w owem w ykw intnem  tow arzystw ie n ik t nie odw a­
żył się przeciw staw ić natu ra lnej praw dy takiej abstrak­
cyjnej bredni. A  nie odważył się dlatego n ik t, bo 
nikogo najprawdopodobniej tam  nie było, coby m iał 
za sobą, doświadczenie, coby praw dy doświadczył 
w życiu — nie ścigając oderw ane m yśli w przestw o­
rzach swego u m y słu , ale badając a przynajm niej pa­
trząc i w idząc stałe i jedno lite  praw a przyrody i pod­
porządkowując im  nasze jestestw o. W iększa częśc 
lu d z i, skądinąd zresztą wcale rozum nych , wychodząc 
zapewne z zasady, że wszystko stw orzył B óg dla 
człowieka — je s t tego p rzekonan ia, źe człowiek może 
się rządzić , jak  m u się podoba na tej z iem i; używać, 
co się "użyć d a , wedle swej woli i chęcią korzystać 
z czasu i  przestrzeni wedle swych pragnień i zachcia­
n ek , nie oglądając się na nic i nikogo. W szyscy ci 
zapom inają, że są ty lko cząstkam i składowemi 
atom am i — olbrzym iej bezgranicznej masy, k tó ra 
bezustannie na  nich działa i w  m iarę ich ruchu
0 skutkach tego ruchu decydu je; wszyscy ci w ido­
cznie uw ażają człowieka za isto tę w yjątkow ą, k tó ra  
nie podlega ogólnym  prawom  przyrody, gdy w rze­
czywistości m a się rzecz wręcz przeciwnie, przyezem  
nie zawadzi p am ię tać , ż e  n i k t  p o n a d  p r z y r o d ę  
n i e  j e s t  b a r d z i e j  k o n s e k w e n t n y m  i ż e ­
l a z n y m  w p r z e s t r z e g a n i u  z a s a d y :  j a k a
p r a c a ,  t a k a  p ł a c a .

H ygiena stała się um iejętnością dopiero z chwilą, 
k iedy potężny rozwój nauk przyrodniczych wskazał 
jej szeroką podstaw ę; kiedy przestała badać człowieka 
oderwanie — jako  całokształt sam w sobie zam knięty, 
a poczęła uw zględniać wszelkie możliwe czynniki 
z zew nątrz działające i wpływ każdego czynnika 
z osobna na ustrój ludzki oceniać i ważyć w różnych 
porach i w różnym  stopniu nasilenia. Że światło
1 ciepło są czynnikiem  , najpotężniej oddziaływującym  
na ustroje organiczne, na  św iat roślinny i zwierzęcy, 
a więc i na człow ieka, na jego życie i rozwoj 
któżby o tern w ątp ił?  W szak wszyscyśmy się tego 
u czy li, wszyscy o tern bardzo pięknie nieraz rozpra­
wiamy, wszyscy (prócz p. S tibo riu sa , k tó ry  u trzy ­
muje, że „słońce jes t we w nętrzu z iem i!“) zgadzam y 
się na to, że w dzień przyśw iecająca nam  na firm a­
mencie lam pa — że słońce — jes t pierw otnem  i  je- 
dynem źródłem św iatła i ciepła a zarazem  życia je ­
stestw  organicznych a więc i życia człowieka na 
ziemi.

A jednak  — rzecz szczególna — mało kto ró ­
w norzędnie pom yśli, ja k  dalece tym  sposobem ż y ­
c i e  n a s z e  z a l e ż n e  j e s t  o d  s ł o ń c a  i że zrodło 
życia m usi być i  ź r ó d ł e m  z d r o w i a !  A  jednak, 
gdy po długich m iesiącach zim owych rozlegnie się 
rozkoszne w ołanie: „wiosna! m aj!u gdy z szarej ziemi 
jak  na zaklęcie jak ie  p o d  w p ł y w e m  w r a c a j ą ­
c e g o  do  n a s  s ł o ń c a  — bujna zaczyna wyłaniać 
się zieloność; gdy z m ałego ziarenka rzucanego 
w szarą a słońcem ogrzaną grudę w spaniała w yrasta 
ro ś lin a ; jakże mało ta k ic h , coby dobrowolnie a św ia­
domie ciało swe poddawali bezpośredniem u a zarazem  
jak  najdłuższem u działaniu św iatła  i  ciepła słonecz­
nego ! Przeciw nie — mnóstwo w prost chroni się przed 
słońcem i zasłonam i o tacza, oddając pierwszeństwo 
wieczornym  przechadzkom , nie mówiąc już o lu ­
dziach , k tórzy  z powodu zajęć swoich — jak  profe­
sorowie i uczniowie — większą część dnia w zam ­
kniętych lokalach przebywać m u s z ą ,  którym  późne 
udaw anie się na  spoczynek nie pozwala w stać po nic 
innego, jak  ty lko po to, aby znowu czemprędzej zna­

leźć się wśród murów.. . I  cóż tu  mówić o rannem  
w staw an iu , o korzystaniu  ze św iatła i ciepła słonecz­
nego w najm ilszej dnia dobie, w dobie, k tó ra p łuca 
nasze karm i najczystszem , najbardziej orzeźwiającem  
pow ietrzem , k tó ra um ysł i  serce napełnia najżyw szą 
rozkoszą p o d  c z a r e m  ze snu budzącej się przy­
rody ? Pow iedz , czytelniku łaskaw y, jeśli byłeś k iedy 
w życiu na wsi lub na  w ysokich gór szczytach
0 wschodzie słońca a bodaj wczesnym  rankiem  w po­
godnym  dniu wiosennym lub le tn im , czy nie pam ię­
tasz dotąd tych  u czu ć , k tóre cię wówczas przen ikały  ? 
Czy nie odczuwasz dotąd potęgi tego hy m n u , k tó ry  
cała otaczająca cię przyroda śpiew ała Bogu ? Czy nie 
pam iętasz , ja k  pod wpływem  tego w szystkiego czu­
łeś się rzeźwiejszy, zdrowszy, lepszy? T ak , ty  to 
wszystko p am ię tasz , a jednak  dziś w rannych  wę­
drówkach moich nadarm o szukałbym  cię na zam iej­
skiej przechadzce.... Dziś w idzę, jak przed laty , w ie­
śniaczki o czerstw ych tw a rzac h , dążące do m iasta 
z nabiałem  ; żw awych robotników , dążących do swoich 
rozlicznych zajęć ; żydów, śpieszących do bożnic na  
ranną modlitwę.... T ak , dziś jak  przed la ty  widzę 
tylko ty c h , którym  los ciężki b y t lub ciężką pracę 
fizyczną w y zn aczy ł, a nie widzę człowieka duchowo 
pracującego, n ie widzę człowieka - św iadom ego!
1 dziw ić się t u ,  że człowiek te n , jeśli o d  p i e r w ­
s z e g o  z a r a n i a  ż y c i a  pozbawiony by ł regu larn ie  
jednego z najpotężniejszych czynników, jakiem  je s t  
światło słoneczne dla zdrow ia, że ten człowiek s k a r ­
ł o w a c i e j e  z b i e g i e m  l a t  i p o k o l e ń ,  że jego 
um ysł przytępi się, serce ścieśni, a co najw ażniejsza, 
w o l a  o s ł a b n i e ,  e n e r g i a  p o d u p a d n i e .  Do 
czegóż może być zdolną tak a  jednostka? Czyż po-

' trafi w czyn przem ienić mnóstwo w siebie w tłoczo­
nych wiadomości i budzących się stąd  tysiące^ p ra ­
gnień? Do czegóż może być zdolny naró d , którem u 
tak ie  jednostk i przew odniczą? Zapewne, jednostk i te 
m ogą być bardzo dobre i szlachetne zresztą , mogą 
wiele m yśleć, mówić a naw et czynić dla sam odziel­
ności n a ro d u , ale s a m i  m u  t e j  s a m o d z i e l n o ś c i  j 
n i e  w y w a l c z ą ,  nie zanucą m u pieśni szczęścia 
ani w dzwon wolności n ie u d e rz ą !

(Dok. nast.). Dr. Karol Zcileshi

III. Zlot w Poznaniu.
Sokolstwo polskie zbierało w tym  roku  obfite 

plony swej pracy. Jeszcze nie przebrzm iały  echa I I I  
Zlotu w K rakow ie, a już stanęły w Poznaniu  zastępy 
W ielkopolan wraz z w szystkiem i gniazdam i należą- 
cemi do Związku Sokołów w państw ie niemieckiem. 
aby dać dowód skrzętnej swej pracy na niw ie soko 
lej. Myśl każda — to ziarno, k tóre aby się przyjęło1 
i bujnie rozrosło, m usi prócz warunków  klim atycz 
nych  i a tm osferycznych, posiadać także energiczna 
dłoń gospodarza, coby m u rolę przygotow ał i o ih  
możności szkodliwe w pływ y o d d a lił, a do tego pc 
trzeba często całego szeregu lat. Idea sokola jakko • 
w iek bezgraniczne siły żyw otne posiada, wymaga 
w łaśnie owej energicznej pracy gospodarza , któryb 
nie wszędzie przydatną rolę oczyścił z wiekowyc.. 
chwastów, przełam ał uprzedzenia , podtrzym ał zapał 
i wszystkie dobre chęci ześrodkował. P raca to ucią-. 
liw a i w ielka a w ym aga ona nietylko silnej wo' 
i poświęcenia jednostek lecz także długiego okre; 
czasu.

Jeżeli więc nieraz utyskiw ano, że idea soko. 
w W ielkopolsce wcale niesokolim  lotem  zatacza krę; 
to dziś przypatrzyw szy się bliżej w arunkom , wśr. 
jak ich  ona się rozw ijała, przyznać musimy, źe dzia^
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się to  nie dla innych przyczyn ja k  ty lko dla braku  
odpowiedniego te re n u , k tó ry  latam i przygotow yw ać 
trzeba było. Dziś dzięki niestrudzonej pracy szlache­
tn ie  m yślących jed n o s tek , idea owa płynie czem raz 
szerszem korytem . B racia nasi W ielkopolscy w ynara­
daw iani i uciskani od w ieku całego, zrozum ieli głos 
jej, więc z skwapliwością w szelką pozbyw ają się sko­
rupy  obcej i czem raz liczniej skupiają się pod h a­
słem w „Jedności s iła“.

R ok 1894 to chwila, w której szare ptaszę wzbiło 
się śm iałym  młodzieńczym  lotem  pod obłoki i ogniem 
swym zapaliło innych. Zaledw ie dziesięć wówczas 
istn iejących gniazd przystąpiło  w ty m  roku do 
Z w iązku, aby wspólnemi siłam i pielęgnować ideały 
sokole. W spólna praca w ydała też poczwórny plon; 
bo oto zaledwie dwa la ta  m ijają od pow stania 
Z w iązku, a już  istn ieje 40 tow arzystw , z których 33 
doń należy. Aby nowo powstające gniazda pobudzić 
do pracy, a w ynik i onej „poddać pod k ry tykę szerszej 
polskiej publiczności , postanow ił Związek urządzić 
Z lo t, a ten  przyznać trz e b a , tak  pod względem  ilo­
ściowym  jak  i jakościow ym  przewyższył o wiele Zlot 
p rzedostatn i w Inow rocław iu. Tam ćwiczyło na boi­
sku 50-ciu tu  231, k tórych  karność jak  i wyćwicze­
nie g im nastyczne nie wiele pozostaw iały do życzenia.

Lecz o ile zapobiegliw ość i skrzętność Sokołów 
w ie lk o p o lsk ich , czem raz obfitsze w ydaw ała plony,
0 ty le  także zw racała na się uw agę naszych najser­
deczniejszych. M yśl sokola, to dla nich duch B anka; 
to też stara ją  się ją  na  każdym  kroku krępować
1 gasić. Z lot w Poznaniu odbył się więc wśród n ie­
słychanych szykan policyi niem ieckiej, k tó ra niczego 
n iezan ied b a ła , byle tylko ową sokolą „LustbarJceitu 
obrać z wszelkich cech uroczystości. Na dowód przy­
taczam  pismo zezwalające na Zlot:

„G enehm igung. Z ur Y eranstaltung  einer L ust- 
barkeit. K onigliches Polizei D istricts Amt. Posen II. 
Nr. 4.518/96. Posen den 12. A ngust 1896.

A n den Vorstand des T urnvereins Sokol in  Po­
sen z. H . des H errn  Dr. Rabski, W olgeboren. Posen 
St. M artin  22.

In  B ean tw ortung  des Schreibens vom 6. d. M. 
genehm ige ich die A bhaltung  der fitr den 15. und 
16. d. Mts in  Urbanowo geplannten Festlichkeiten  
und K onzerte u n te r folgenden B ed in g u n g en :

1. E in  F estzu n g , ein Aufm arsch und Aufzng 
is t  n ich t gestattet.

A uf dem T urnplatze selbst is t  ein turnerm assi- 
ger A ufm arsch vom Sam m elplatze aus g e s ta t te t , ein 
Abm arsch in  den G arten  dagegen nicht.

2. B ezuglich der K onzerte u. s. w. is t ein P ro ­
gram  auch der M usikpieęen in  deutscher U ibersetzung 
e inzu re ichen , u. z. bis zum 14. d. M. S treichungen 
darin  yorzunehm en bleib t bis nach der Y orlegung 
vorbehalten.

3. Bei alien A usschniickungen sind dem onstra­
tive Inschriften  zu verm eiden und es durfen n u r  
F a h n e n :

1. in  schw arz-w eisser;
2. in  sehw arz-w eiss-rother und
3. in  weiss- und carm oisin-rother F arb ę  an- 

gebracht werden.
4. A n auslandischen T heilnehm ern w erden nur 

die dem H errn  Polizei - P rasidenten  von Posen ge - 
nann ten  5 H erren  aus O sterreich-U ngarn zugelassen.

5. Das A bbrennen eines Feuerw erks is t n icht 
gestattet.

6. Das U ibungs und Schauturnen w ird nur ais 
n ich t offentliches g e s ta t te t , und is t der Z u tritt nur 
den Y e r b a n d s - M i t g l i e d e r n  und dereń Fam ilien- 
angehórigen gestattet.

7. Die F estlichkeiten  und K onzerte durfen erst 
um  4. U hr N achm ittags beginnen und sind 10 U hr 
Abends zu schliessen.

D er K onigliche D istricts-Com m issar 
Wal.*

Źe zaś nie żadne inne względy, lecz ty lko  za­
m iar gaszenia m yśli sokolej spowodowały rozporzą­
dzenia owe, niech posłuży za dowód końcow y ustęp 
spraw ozdania ze Z lo tu , zamieszczony w berlińskiej 
„ Volks-Zeitung11, a brzm iący następująco:

„Z przebiegu Sokolego kongresu widocznem 
b y ło : że organizatorow ie i uczestnicy zlotu unikali 
z - wszelką ostrożnością dem onstracyi narodowych, 
zadaw alając się spokojnem i cichem zbrataniem  soko­
łem. W ielk i udział polskiej publiczności w uroczysto­
ściach sokolich i sym patya ich dla Sokołów dowodzi 
jed n ak , że idea sokola zdolną je s t wskrzeszać do ży ­
cia i bezsprzecznie z dniem  każdym  coraz więcej zy ­
skiw ać będzie zwolenników. Tow arzystw a sokole są 
dzielnem i krzewicielam i p o l s k i e j  m y ś l i .  Dalszy 
przeto rozwój tow arzystw  sokolich należy z zajęciem 
śledzić“.

Nie tedy dziwnego, że wśród tak ich  w arunków  
i stosunków idea sokola nie płynie tak  w artko, ja k ­
byśm y tego dla dobra spraw y pragnęli. Musi ona po­
wolnie się zakorzeniać i wyszukiwać sobie g ru n t odpo­
wiedni a t y m , je s t w arstw a rzem ieślnicza i robotn i­
cza , k tó ra z n a tu ry  rzeczy k o n serw aty w n a, najw ię­
cej jeszcze polskości zachowała. Między nich więc 
apostołowie spraw y sokolej rzucają hasła ; in n y ch , co 
się jeszcze w skutek zależności zawodowej zdała trzy ­
m ają , trzeba dopiero, przekonywać , jednać i zapalać. 
Ma też tam  sokolstwo inny  trochę charak ter niż u 
nas. ćw iczenia fizyczne dla braku czasu u członków 
tow arzystw  schodzą często na drugi plan. G im nasty­
kują gdzieniegdzie raz ty lko  na ty d z ień , ale za to 
członkowie c i, uważają się jako bracia zakonu soko­
lego, którego reguła nakazuje surowo bronić się prze­
ciwko grasującem u w ynaradaw ianiu  i pracować cicho 
a w ytrw ale dla dobra braci.

Zloty, — to popularyzow anie idei i dlatego ob- 
kraw ują je  z wszelkiej cechy uroczystej, aby ja k  n a j­
m niej wrażenia robiły.

(0. d. n.).

III. Zlot.
(Ciąg dalszy).

W spom niawszy krótko o festynie, którym  za­
kończono uroczystość przedzlo tow ą, nie radbym  w ra­
cać jeszcze raz do tego festynu. A jednak  zm usza 
mnie do tego po części wezwanie w ielu druhów, po 
części zaś w ystąpienie jakiegoś J . K. , k tó ry  mieniąc 
się członkiem Sokoła krakowskiego, obrał sobie 
lwowskie pismo konserw atyw ne jako  pole do wycie­
czek przeciw  sokolstwu i Sokołowi krakowskiem u, 
w ycieczek, w  których złość ściga się o lepsze z — 
naiwności ą.

W ielu druhów przypom niało m i, źe na festynie 
uproszone panie zajm yw ały się sprzedażą kwiatów  
i pam iątek zlotu. Rzecz to zw ykła na festynach , a 
jeżeli trzeba już wspomnieć o pam iątkach, to chyba
0 tej, k tórej — nie w idział n ik t ani na festynie, ani 
w  ogóle podczas z lo tu , choć ona treścią swą i p rze­
znaczeniem powinna była być najbardziej cennym
1 poszukiwanym  przedm iotem  pam iątkow ym , w yż­
szym o całe niebo od takiej np. pam iątki zlotowej, 
jak ą  były — pierniki i sucharki ruchliw ego przed­
siębiorstw a p. H. Czyńskiej.



Mam na myśli „śpiewnik sokoli" d. Franciszka 
Barańskiego, autora i kompozytora powszechnie zna­
nego „marsza ćwiczebnego". Sympatyczny autor 
„śpiewnika" zadał sobie pracą zebrania wszystkich 
pieśni sokolich , tak tekstu jak  i m elodyi, a uzupeł­
niwszy je najbardziej używanemi pieśniami narodo- 
wemi żywił całkiem uzasadnioną nadzieją, że uczyni 
zadość powszechnie uczuwanej potrzebie wszystkich 
Sokołów, a w pierwszym rządzie wszystkich chórów 
sokolich i spopularyzuje pieśni nasze zyskujące sobie 
obywatelstwo pieśni narodowych. Praca d. Barań­
skiego ma jeszcze i tą dodatnią stroną, że wyrączyła 
Związek sokoli w podjąciu sią tejże w interesie so­
kolstwa a wydana staraniem d. Poturalskiego, księ- 
garza w Podgórzu, zapewniała Związkowi wcale ko­
rzystny udział w zyskach wydawnictwa. Nie wolno 
też przeoczyć, że „śpiewnik" ma co najmniej pół- 
urządową cecbą wydawnictwa związkowego, ponie­
waż przed oddaniem do. druku przejrzała go i za­
twierdziła z upoważnienia W ydziału miejscowa ko- 
misya związkowa, a prezes Związku d. Romanowicz 
przyjął dedykacyą autora.

Władze prasowe krakowskie nie zabrały tego 
w ydaw nictw a, choć znalazły sią w niem i takie pie­
śni, które onego czasu nie podobały sią — wysokiemu 
człowiekowi z Gorlic, a mimo to „śpiewnik" znalazł 
sią na indeksie zakazanych pamiątek zlotowych dziąki 
strachajłowemu zarządzeniu jakiegoś Jaukulja kra­
kowskiego, jak  powiadają powszechnie, tego samego, 
który z powodu zlotu napisać miał rzecz tak  spokojną 
i rozw ażną, że „mógłby ją  przeczytać sam — Szu- 
wałów".

Ogół sokolstwa zgromadzony w Krakowie nie wie­
dział nic o tym „śpiewniku" dziąki zakazowi, który w W y­
dziale Związku winien być napiętnowany tak, jak na to 
zasługuje, a dziś już wywołał powszechne oburzenie; 
tymczasem jednak powinniśmy dać nauczką niepowoła­
nemu cenzorowi jak  najliczniejszemi zamówieniami 
„śpiewnika", który bądzie pożyteczną i prawdziwie 
patryotyczną ozdobą każdej biblioteczki sokolej

A „zacny" druh krakowski J . K. powinienby 
także nabyć ten śpiewnik, bo widzą, że jego piąkna 
dusza, która popełniła blisko trzy szpalty o cząści 
wokalnej wykonanej na festynie, musi niezawodnie 
byc pieśni naszych — cenzorką, najmniej tej samej 
miary, co samozwańczy Jankuljo od śpiewnika. Ani 
„Nowa Reforma", ani „Czas", który nie omieszkałby 
przemilczeć najmniejszej z jego stanowiska niewła­
ściwości zlotowej, nie wspominają o te rn , jakoby na 
festynie odśpiewano dwie znane pieśni religijno- 
patryotyczne i jakoby ten czyn „dziwnie nietakto­
wny, niepatryotyczny i niepolityczny" ochłodził 
ogólne zadowolenie i jednomyślne uznanie, jakie 
objawiano przedtem wobec aranżerów festynu. Nie 
wierząc tedy opowiadaniu p. J. K. — zwłaszcza, że 
później przy omawianiu aktu poświęcenia sztandarów 
będą miał sposobność wykazać, że tenże „zacny" 
druh krakowski według sławnego wysłowienia sią 
dzisiejszego szefa stańczyków — łże jak  pies, nie 
wdają sią w ocenienie jego świątobliwego oburzenia 
z powodu „profanacyi modlitwy", a chciałbym tylko 
zawiadomić szerszy nasz ogó ł, do jakich wyników 
dochodzi taki domowy wróg sokolstwa oceniając 
prawdziwe lub może naw et, jak  mam prawo przy­
puszczać , zmyślone zdarzenie. Oto ni mniej, ni wię­
cej służy mu ono do poparcia jego twierdzenia 
„o braku odpowiedniego kierownictwa w Sokole 
krakowskim, głównie zaś o braku cechy wyższej, du­
chowej, religijnej, skutkiem czego pełno tam błędów 
na każdym kroku, wewnątrz rozstrój i swary, a ze­
wnątrz obojętność, zniechęcenie, a nawet nieprzy- 
jaźń". Czegóż potrzeba, aby ten brak kierownictwa
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ustąpił „dyrektywie wyższej, religijno-m oralnej"? 
Potrzeba — powiada J . K. — aby przełożeństwo so­
kole pełniło dwie zupełnie odrębne role, jedną 
świecką powołaną do organizacyi towarzystwa i za­
dań jego fizycznych, drugą duchowną dla przestrze­
gania idei wyższych , religijno-m oralnych, aby więc 
każde gniazdo sokole, obyczajem pi-zodków naszych, 
tą drugą część swoich zadań powierzyło — kapela­
nowi niezawodnie tłusto wyposażonemu, boć to jego 
rzecz stać na straży kierunku religijno-moralnego, 
samo zaś zajęło sią wyłącznie ćwiczeniami fizycznemi 
a nie wdawało sią przytem w demonstracye patryo- 
tyczne, bo to wkracza już w dziedziną polityki, którą 
zajmować sią mogą tylko w ybran i, upoważnieni 
i wypróbowani mężowie zaufania całego kraju! — 
A h a ! da liegt der Hund begraben! W  każdem gnieź- 
dzie sokołem stwórzmy dualizm władzy, aby prezes 
i kapelan , przedstawiciele kierunku fizycznego i re­
ligijno-moralnego prowadzili wzajemną podjazdową 
wojną i aby tym  sposobem spaczyli lub może naw et 
zaprzepaścili wyniki dotychczasowej pracy obywatel­
skiej, a zmusiwszy do milczenia świadomych swego 
posłannictwa „demonstrantów patryotycznych" pozo­
stawili wolną ręką wybranym i wypróbowanym mę­
żom zaufania — sprzecznego z naturą i zdrowym 
rozsądkiem trzechlojalizmu. W tedy wszystko bedzie 
w porządku....

W tedy nawet policya poznańska przestanie mieć 
objawienia prorocze i wzbraniać nam uczestnictwa 
w zlotach wielkopolskich na parą tygodni przed za­
śpiewaniem „irytujących piosenek", podczas gdy tym  
razem „nie zupełnie była pozbawioną słuszności" 
ochrzciwszy nas mianem „sprawiających kłopot", bo 
nie oddanych zupełnie „dobrze zrozumianej" — oczy­
wiście w duchu zacnego J(an)' K(ulja) — sprawie 
ojczystej.

Patrzcież, jak  byliśmy dotychczas nieporadni. 
Przez tyle lat „w ybrani, upoważnieni i wypróbo­
wani mężowie zaufania" całego sokolstwa i gniazd 
poszczególnjmh , usiłowali zaradzić tem u , co nas boli 
i czego nam potrzeba, aż tu  nagle jeden niewybrany, 
nieupoważniony i niewypróbowany mąż J . K. posta­
wiwszy nas pod pręgierzem czytelników, którzy nam 
są obojętni lub wręcz nieprzychylni, powiada nam 
krótko i węzłowato: o t, czego wam potrzeba; kape­
lanów dać w am , wszystkie „irytujące piosenki" zdła­
wić, wszystkie „demonstracye patryotyczne" zdusić, 
wszelką samowiedzę i myśl unicestwić, a wtedy na­
wet dla policyi poznańskiej przestaniecie być „spra­
wiającymi kłopot", a zaczniecie być „groźnymi".

Niestety w zapomnieniu, które przydarza sią 
i największym ludziom, wielki „reformat" krakow­
ski nie dodaje, czy kiedy czytał Heinego i czy gro- 
źnośó, którą nam wróży, nie bądzie z gatuuku owej 
groźności, która już zalatuje od niego domagając sią 
radykalnego ubezwładnienia -—- proszkiem perskim....

Dlatego przechodzą do właściwego wątku opo­
wiadania z tern wewnątrznem przeświadczeniem , żem 
przedstawił czytelnikom nie typ, lecz chorobliwy 
okaz może nawet samozwańczego druha krakow­
skiego. Niestety, różne gniazda sokole mają różne 
ciekawe okazy. Niektóre, dziąki III. Z lotow i, wymie­
ciono już z grzędy naszej na śmietnik, najwłaściwsze 
pole dla takich obrzydliwców....

Piękny, pogodny poranek niedzielny zapowiadał, 
że pierwszy dzień zlotu bądzie śliczny, ale gorący.

Uczestnicy zlotu już wczesnym rankiem podzie­
lili sią na trzy grupy.

Jedna, najmniejsza, podążyła do kościoła K a­
pucynów, gdzie o godz. 8. rozpoczęła sią msza św. 
dla delegatów Zw iązku, druga znacznie liczniejsza
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w towarzystwie pań przybyłych do Krakowa, zwie­
dzała miasto, trzecia najliczniejsza, wzmocniona zna­
czną liczbą druhów przybyłych rannymi pociągami, 
podążyła na próbę ćwiczeń.

Nie brakło oczywiście gromadek i jednostek, 
które  ̂nie biorąc udziału w obradach i ćwiczeniach, 
a znając miasto dobrze, nie krępowały się jakimś 
z góry powziętym planem.

O Zjeździe delegatów znajdziecie druhowie w in- 
nem miejscu (str. 114 i d.) dokładne i zupełnie wy­
czerpujące sprawozdanie. Tu niech mi jeszcze wolno 
będzie zaznaczyć, źe stosunkowo bardzo wielka liczba 
towarzystw nie miała swoich reprezentantów na Zjeź­
dzie, co nie zdaje się świadczyć o prawdziwem inte- 
resowaniu się sprawami Związku i — swojemi wła- 
snemi, tudzież że wartoby rozważyć dokładnie, czy 
łączenie Zjazdów ze Zlotami da się pogodzić ze swo- 
bodnem i dokładnem roztrząsaniem i uchwalaniem 
spraw Związku, lub przynajmniej, czy jest właśeiwem 
mianowanie delegatami takich druhów, którzy mają 
do spełnienia bardzo poważne zadanie na — boisku. 
Jeżeli pierwsza kwestya może być przedmiotem od­
miennych zapatrywań, to co do drugiej zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, źe połączenie w jednej osobie 
obowiązków delegata i przodownika lub choćby tylko 
ćwiczeńca, bądź dla obrad bądź dla ćwiczeń musi 
być niekorzystne.

Natomiast godzi się podnieść z prawdziwą przy­
jemnością nietylko tok obrad poważny, spokojny 
i przedmiotowy, lecz także prawdziwie obywatelskie 
zrozumienie zachodzących stosunków rzeczywistych 
w uchwalaniu środków niezbędnych dla gospodarki 
Związku. Powtórzyły się wprawdzie, jak co roku, 
łatwo zresztą dające się usprawiedliwić dążenia do 
obniżenia wkładek związkowych , względnie do zmiany 
podstawy ich wymiaru, atoli oświadczenia wielu ma­
łych i niezamożnych towarzystw i następna jedno­
myślność w uchwaleniu wkładek koniecznych, były 
bardzo  ̂wymownym dowodem, że zrozumienie po­
trzeby i zadań Związku nawet w najmniej szem gnieź- 
dzie sokołem nie należy już do kwestyi wątpliwych.

. Joźeli zaś tu i ówdzie objawią się usiłowania 
zmniejszenia wkładki związkowej, to składa się na 
to zbyt wiele^ czynników, abym je tu epizodycznie, 
a więc w krótkości mógł omówić; owszem sprawa 
ta przedstawia mi się jako zasługująca na obszerne 
omówienie tego, co w wielu gniazdach bywa prakty- 
kowanem, a powinno było dawno już być usuniętem.

Po posiedzeniu delegatów podejmował ich i przy­
tytych gości Sokoł krakowski w górnej, niedawno 
przybudowanej sali. Oprócz reprezentantów sokolstwa 
zasiadło do stołów liczne grono zaproszonych obywa- 

i między którymi wyróżniano głównie posłów 
Wójcika i Bojkę. Zebranie było liczne, przyjęcie sute, 
rozmowa ożywiona, nastrój serdeczny. Toastowali: 
imieniem Sokoła krakowskiego — d. Styczeń Rusi­
nów — d. K atyń , Wielkopolan — d. Rabski’, Cze­
chów d Scheiner, Związku — d. Romanowicz. 
Przemawiali także dd.: Biechoński, Tarnawski i Tur- 
skh Wszystkie przemówienia cechowała gorąca mi­
łość sprawy sokolej, szczery hołd zasadom demokra­
tycznym. Przy końcu odczytał d. Turski wiersz 
„Krakowowi — czołem11, który dzięki pięknej jego 
deklamacyi i ożywionemu nastrojowi słuchaczy po­
dobał się nawet — autorowi.

Druhowie, którzy zwiedzali pamiątki Krakowa, 
nie mogli użalać się na brak rzeczy godnych widze­
nia ; natomiast nie brakło utyskiwań, źe nie dopisały 
osoby, które przed gmachem Sokoła w oznaczonej 
godzinie miały oczekiwać turystów, skutkiem czego 
zbyt często musiano się uciekać do przygodnych

„Przewodnik gimn.“ nr. 10.—1896.

wskazówek przechodniów, a w wielu wypadkach nie 
oglądnięto rzeczy godnych widzenia z konieczną do­
kładnością i systematycznością.

Najwcześniej, bo już o godzinie 7. rano podą­
żono na próbę ćwiczeń.

(c - d- n.). Dr, x . F.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Okręg I. krakowski.
W ieliczka . Gniazdo nasze dopiero w roku 1892 za­

łożone, rozwija się coraz więcej, dzięki gorliwości człon­
ków. W ydział Sokoła działalność swą w dwóch przede- 
wszystkiem kierunkach sk u p ia : pierwszy ma na celu 
rozbudzenie zamiłowania do ćwiczeń c ia ła , oraz pozyski­
wanie nowych zwolenników idei sokolstwa polskiego; 
drugi zaś zmierza do pomnożenia funduszów towarzystwa, 
aby jak  najprędzej osiągnąć możność zbudowania własnej 
sali gimnastycznej.

Środkami do osiągnięcia pierwszego celu b y ły : 
1. ćwiczenia członkow, 2. ślizgaw ka, 3. zebrania towa­
rzyskie, 4. wycieczki do gniazd sąsiednich ; do osiągnię­
cia drugiego celu służyły: zabawy, festyny i zjazd do 
kopalni tutejszej.

Ćwiczenia członków uważał 'Wydział za najważniej­
szy i za pierwszy cel sokolstw a, to też przy każdej spo­
sobności słowem i przykładem zachęcał członków do bra­
nia udziału w ćwiczeniach. Starania i zachody w tym 
kierunku nie ziściły wprawdzie oczekiwań pierwotnych,
gdyż tylko nie wielu członków na ćwiczenia uczęszczało__
przypisać to jednak trzeba brakowi odpowiedniej sali 
gim nastycznej. Liczba członkow ćwiczących wynosiła 
najwięcej 16, przeciętnie zaś w godzinie ćwiczyło 12 
członków. Nieodpowiednej i zimnej sali teatralnej, gdzie 
ćwiczenia odbywamy, przypisać należy, źe tylko 32 
uczniów i 16 uczenie naukę gim nastyki w ubiegłym roku 
pobierało. W zimie ubiegłego roku urządziliśmy na s ta ­
wie w miejskim ogrodzie tor ślizgawkowy. Z  przyjemno­
ści ślizgawki dosyć wiele osób korzystało; członków zaś 
brało udział 19. Korzyści w gotówce wprawdzie nie od­
nieśliśmy, wszak to dopiero początek , zyskaliśmy jednak 
inwentarz ślizgawkowy przedstawiający wartość 16 zł.

Z zebrań towarzyskich najwięcej uroczystymi były 
wspólne święcone i wspólny o p ła tek , które odbyły się 
w sali teatralnej. Na jedno i drugie zebranie druhowie 
stanęli dość licznie. Na drugiem zebraniu Prezes towarzy­
stw a wyraził ubolewanie, źe tak mało druhów na ćwi­
czenia uczęszcza, a następnie podniósłszy w krótkich 
słowach znaczenie i zadanie sokolstwa polskiego, wezwał 
druhów, aby ja k  najliczniejszym udziałem w ćwiczeniach 
dali wyraz idei sokolstwa; to też wyrażając nadzieję źe 
słowa Jego nie będą głosem wołającego na puszczy nie 
omylił s ię , gdyz w roku bieżącym liczba ćwiczących 
coraz więcej się wzm aga, a obecnie już się podwoiła.

W  tym samym celu podniesienia ducha sokolego, 
urządziliśmy w ubiegłym roku dwie wycieczki do Brze­
ska i Swoszowic; zrobiliśmy dwa popisy publiczne, jeden 
festyn z tombolą, i jeden zjazd do salin tutejszych. Te 
ostatnie prócz podniesienia ducha sokolego i zachęty do 
pracy sokolej, przyniosły, także znaczny dochód na bu­
dowę sokolni przeznaczony.

Fundusz budowy sokolni wynosi po dzień 1. sty ­
cznia 1896 r. 3.232 kor. 42 g r . , plac zaś przez gminę 
m iasta towarzystwu darowany pod budowę sokolni przed­
stawia wartość co najmniej 2.000 kor.

Liczba członków w roku ubiegłym częścią z po­
wodu przesiedlenia się wielu członków, częścią, z powodu 
wykreślenia ich z listy członków, z powodu nieuiszczania



w k ład e k , w reszcie przez śm ierć , zm niejszyła się o 26, 
i  w ynosiła z końcem  roku 120.

W  spraw ach  obchodzących czyto sokolstw o wogóle 
czy pojedyncze gniazda , by liśm y czujnym i i nie pominę­
liśm y żadnej sposobności, gdziekolw iek nam  w ypadało , 
czyto  jaw ić  się osobiście, czy też przynajm niej słowem 
dać znać o sobie.

O pam iątkach  i św iętach  narodow ych pam iętaliśm y 
i takow e uroczyście obchodziliśm y.

W alne zgrom adzenie w dniu  27. lutego 1896 od­
by te , poruczyło kierow nictw o sp raw  tow arzystw a nowo 
w ybranem u W y d z ia ło w i, w sk ład  k tórego weszli druho­
w ie : D r. Jak ó b  D ziew oński jako prezes, M ichał Fornel- 
sk i jako z a s tę p c a , O ttm ar Bohm jako  chorąży, a jako 
w ydziałow i d ru h o w ie : S tan is ław  B ą cz ew sk i, Z ygm unt 
Mrowec, W ik to r P is te l , K lem ens G aczoł, Jó zef Z ieliń­
sk i (Jun .), Leon D e k a ń sk i, H en ry k  M ichalsk i, S tan is ław  
Ścieszka , H en ry k  K o zu b sk i, J a n  H ojarczyk. Do kom isyi 
rew izyjnej w ybrano d ru h ó w : B ronim ira L a g u n ę , A dolfa 
S ch eu rin g a , Józefa H o sz a rd a ; delegatem  do Z w iązku 
druha D ra  Ja k ó b a  D ziew ońskiego.

Nowo w ybrany  W ydzia ł ukonstytuow ał się w ybie­
ra jąc  naczeln ik iem : d. Z ygm un ta  M row ca; sekretarzem
d. S tan isław a Ś cie szk ę; skarbnik iem  d. K lem ensa Ga- 
czoła; gospodarzem  d. H enryka K ozubskiego.

Z am ykając spraw ozdanie niniejsze poczuw am y się 
do m iłego obow iązku złożenia podziękow ania insty tucyom  
i osobom, które dzia łan ia  nasze w sp ie ra ją , a przede- 
w szystkiem  tu te jszem u Zarządow i sa linarnem u za oddanie 
n a  rzecz Sokoła dochodu z jednego zjazdu do sa lin ; tu ­
tejszej gm inie m ias ta  za darow anie p lacu  pod budow ę 
soko ln i, w reszcie naszym  zacnym  P an io m , k tóre znając 
cel sokolstw a , a czując z nam i sercem  p raw y ch  Polek, 
za jęły  się zbieraniem  funduszów na spraw ienie sz tandaru , 
i gorliw ości k tó rych  zawdzięczam y, że n ied ługo  pod w ła ­
snym  znakiem  staniem y. Cześć tak im  P o lk o m ! Czołem !

O k r ą g  I I I .  r z e s z o w s k i .

LańCllt. W y b ra n y  na r. 1895 W y d z ia ł pow ierzył 
urząd dy rek to ra  d. Z a k liń sk ie m u , zastępcy  Szaynow- 
skiem u , sek re tarza  R u ż y k o w i, zastępcy  P łaczk o w i, go­
spodarza B a łu c iń sk ie m u , zastępcy  K ęsk iew iczow i, sk a r­
bn ika D anielewiczowi. Z p rzy czy n , o k tó rych  poniżej, 
w niósł b y ł ten W y d z ia ł na nadzw yczajnem  W alnem  zgro­
m adzeniu dn ia 13. październ ika 1895 sw ą rezygnacyę, 
sku tk iem  czego w ybrano  nowy W y d z ia ł , lecz tylko z tą  
zm ianą, iż w m iejsce d. M artyn iaka w szedł jako  w y­
działowy d. R a m e r t , a w m iejsce d. P łaczka jako  za­
stępca w ydziałow ego d. T u rsk i. T ak  odnowiony W ydzia ł 
rozdzielił funkcye swe, ja k  w przódy, —  lecz z powodu 
wym ówienia się naw ałem  zajęć zawodowych w ielce z a ­
służonego d. Żaklińskiego, zam ianowano dyrektorem  d. 
Szaynowskiego, zastępcą zaś tegoż d. R am erta .

N ajw ażniejszą sp raw ą było przystąp ien ie do bu ­
dowy w łasnego d o m u ; nieuniknione zadanie każdego 
gniazda sokolego. Skromne fundusze, jak ie  tow arzystw o 
nasze przez 4 poprzednie la ta  zgrom adziło, nie b y ły b y  
nam  kazały  przystąpić do tego kosztownego dzieła już 
w  tym  czasie. Jednak  zaraz na drugiem  posiedzeniu 
w  pierw szych dniach kw ietn ia  o trzym aliśm y wiadomość, 
że budynek p lebańsk i, przez nas najm ow any, ma b y ć  od 
w rześnia obrócony na szkołę żeńską. S taran ia  o u trzym a­
nie się w nim n a d a l , lub o w yszukanie nowego lokalu 
spełzły  na niczem. W obec tego m usieliśm y w ejść w okres 
inw estycyj i w ydatków  produktyw nych. I  odtąd  w tym  
kierunku  idą  nasze u s iło w a n ia , a przeb ieg  w ypadków  
ta k  się k r e ś l i : H r. Potocki ordynat na Ł ańcucie a nasz 
druh  honorowy, darow ał nam plac budow lany ; d ruh i w y­
działow y nasz Ks. kanonik Zauderer pozwolił m ieścić się 
dalej bodaj w jednej połowie dotychczasow ego budynku  
naszego; gm ina dała obietnicę udzielenia darmo pewnej 
ilości ce g ie ł; mam y przeszło półtora ty s iąc a  z ł . , z ofiar
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coś w płynie gotów ką lub  w  m a te ry a ła c h , resz tę  dopo- 
źyczym y. I  oto kam pania rozpoczęta. N ies te ty  spo tyka 
nas p ierw szy zawód. N adzw yczajne W aln e  zgrom adzenie, 
zwołane na dzień 29. w rz e ś n ia , nie przychodzi do 
sk u tk u  — dla b rak u  kom pletu — w ta k  w ażnej, ta k  
żyw otnej sp raw ie! Zw ołujem y je  po raz d rug i na 13. 
p aź d z ie rn ik a , lecz ju ż  z rezy g n acy ą  W ydzia łu  — dla 
przyczyn  ja sn y c h  — dla tej rażące j obojętności. To p o ­
now ne zgrom adzenie udzieliło pełnom ocnictwo do prow a­
dzenia budow y. R ozdzieliliśm y czynności na trzy  korni- 
sye : p e ty c y jn ą , finansow ą i budow niczą, pow ołując do 
każdej po 3— 4 członków z W y d zia łu  i po 10— 12 d ru ­
hów. N ies te ty  do stołu kom isyi zasiedli sam i w ydziałow i, 
i to nie wszyscy. W obec tego  m usiały  też prace nasze 
toczyć się powolnem tempem , spaźniać.

K om isya p e ty c y jn a , pod przew odnictw em  d. K aha- 
nego, odbyła dw a posiedzen ia ; uchw alono liczne odezwy, 
p o d a n ia , osobiste depu tacye i w iele innych  s t a r a ń , ce ­
lem skłonienia druhów, publiczności m iejscowej, jako też 
szerszego społeczeństw a do p rzy jśc ia  w pomoc naszem u 
tow arzystw u . P arę  datków  w płynęło j u ż ; gdzie je d n ak  
najw ięcej liczyliśm y —  sku tek  na raz ie  m ały, g łów nie 
z pow odu , iż w iele in sty tu cy j finansow ych , do k tó rych  
rów nież z prośbam i udaw aliśm y się , swe zyski ju ż  przed­
tem  porozdzielały. Odmówił też  nam  subw encyi W ydzia ł 
krajow y. G m ina m. Ł ań c u ta  udzieliła 10 .000  cegieł bez­
p ła tn ie .

K om isya finansow a pod k ierunkiem  prezesa d. Szpu- 
n a ra  obradow ała na dwóch posiedzeniach. A kcyę sw ą 
ogran iczy ła  na razie  na w yjednyw aniu  pożyczek p ry w a­
tnych  za sk ryp tam i dłużnym i. M am y je do tychczas z a ­
pewnione na 2 .000 zł. —  od sam ych druhów  —  a p rze­
w ażnie od naszego prezesa. O pożyczki ta k ie  postanow i­
liśm y również zapukać do b ra tn ich  gniazd. W yrobienie 
k red y tu  u  B anków  i pożyczki hipotecznej —  n as tąp i 
później podczas budowy, w m iarę potrzeby.

K om isya w reszcie budow niczą z d. Rużykiem  na 
czele, czyniła znów swoje. Podczas trzech  sesyj p rzedy­
sku tow ała  do g ru n tu  p lany i kosztorysy, zm ieniała je  
i zasięga ła  k ilkakro tn ie  opinii i porady rzeczoznawców 
tu te jszych  i zam iejscow ych —  w chodziła w punk tacye 
z przedsiębiorcam i.

U decydow aliśm y budowę najpo trzebniejszych  i na j­
głów niejszych części g m ach u , t. j. sa li ze sceną (!) i 4 
szatn i. W ystaw ien ie  frontowej części domu z p ią trem  
m nsi być odłożone na k iedyś do lepszych czasów. K oszta 
tej pierwszej budow y w yniosą około 13.000 zł. W ed łu g  
obecnych stosunków  należałoby  budow ę oddać w  ręce 
przedsięb iorcy  d. C etnarskiego S ta n is ła w a ; ostatecznie 
zatw ierdzenie umowy uw ażaliśm y za odpowiednie pozo­
staw ić  nowem u W ydziałow i. N a raz ie  sum ując w szystko —  
posiadam y obecnie zapas do budow y ta k i :  plac budo­
w lany, m ateryały  kupione za 300 z ł . ; m aterya ły  daro­
w ane w artości 300 zł. i gotów kę 1 .600 zł.

Ćw iczenia g im nastyczne odbyw ały  się jak  daw niej, 
trzy  razy  tygodniow o, po godzinie dla członków tow arzy ­
stw a —  i trzy  razy  tygodniow o dla dzia tw y  tszkolnej, 
chłopców, w 3 ch oddziałach po 2 godziny. Ćwiczenia 
te j dziatw y, wprowadzone przez R adę szkolną m iejscow ą, 
obowiązkowo dopiero od lis topada 1894 — za ryczałtow ą 
op ła tą  rocznych 50 z ł . ,  są w ażną innow acyą, przez n ią  
bowiem pielęgnujem y g im nastykę w ychow aw czą i dążym y 
do jej rozwoju. P rzeciętna liczba uczniów  ćw iczących 
w ynosiła 140. K urs, k tó ry  otw orzyliśm y by li dla dzieci 
p ryw atnych  za osobną o p ła tą , nie p rzyniósł rezu lta tu , 
gdyż n ik t się nie zgłosił. D ruhów  ćw iczyło od 3 — 10; 
przew ażnie u trzym yw ała  się liczba 5 — 6 i to ty lko  w  m ie­
siącach  od lutego do czerw ca — poczem przerw a w aka­
cyjna —  a od w rześnia do styczn ia  zaledwie 2 —3. S tan  
to  w cale nie pocieszający —  ba naw et gorszy, ja k  b y ł 
w  la tach  poprzednich. Nauczycielowi g im nastyk i w ym ie­
rzyliśm y w m iejsce daw nej rem uneracy i skrom ną wpraw-
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dzie, lecz na nasze stosunki i wymogi dość znaczną płacę 
10  zł. miesięcznie. Szermierce, której udzielał bezintere­
sownie d. K uchar trzy  razy tygodniowo po godzinie, od­
dawało się 5 —7 druhów. Natom iast zanikł w tym roku 
oddział łyżw iarsk i, ponieważ dzierżawca stawów urządził 
ślizgaw kę na swoje cele. Chór śpiewacki nie fungował 
s ta le , lecz zawiązywał się z grona druhów od czasu do 
czasu i wedle potrzeb towarzystwu służył.

Publicznych ćwiczeń nie urządzaliśmy w zeszłym 
roku osobno; natom iast w programie festynu urządzonego 
w lip c u , znalazły się także ćwiczenia gimnastyczne, wy­
konane przy pomocy druhów z Rzeszowa i Przeworska. 
JPestyn ten mimo znacznych nakładów i kilku niespodzie­
wanych s tra t przyniósł nam 220 zł. czystego dochodu.

Urządziliśmy dwa obchody rocznic narodowych, 
wieczorek magiczny d. Płaczka i przedstawienie am ator­
skie pod reźyseryą d. R am erta , a wreszcie dla wspól­
nej zabawy członków i utrzymania harmonii trzy wie­
czornice z udziałem chóru śpiewaków. Do urządzania 
■obchodów i wieczorków ustanowił był W ydział zaraz na 
początku kom itet, tak  zwany zabawowy; gdy tenże je ­
dnak do niczego się nie zab ie ra ł, zeszło na to, iż w każ­
dym  wypadku poruczaliśmy sprawę któremuś z w ydzia­
łowych , lub, co jeszcze częściej bywało — odnośny ini- 
cyator staw ał się zarazem wykonawcą swego pomysłu.

K ontakt z bratniem i gniazdami utrzymywaliśmy 
w  miarę zaszłych okoliczności. Prócz osobistego stykania 
się  z druhami rzeszowskimi i przew orskim i, wysłaliśmy 
do Sokoła w G orlicach, Brodach i Szamotułach pam iąt­
kowe gwoździe do sztandarów. Dla W ojnicza, któremu 
zgorzały przyrządy gim nastyczne, uzbieraliśmy wśród 
naszej drużyny skromną składkę.

Zjazd delegatów, który się w ubiegłym roku odby­
w ał w Przem yślu, nie był niestety przez nas obesłany, 
a to z powodu prawdziwych przeszkód, któremi niemo- 
źebność swego wyjazdu nasi delegaci usprawiedliwili. 
Dla innych instytucyj odstępowaliśmy salę wraz ze sceną 
dwa razy —  bezinteresownie — Towarzystwu Pedago­
gicznemu i S traży ogniowej.

W inwentarzu sprzętów i urządzeń nie przysporzyło 
się nic w tym  ro k u , gdyż nie zachodziła potrzeba. Przy- 
Było tylko parę rekwizytów, pozostałych z fe s ty n u , od­
nowiono nieco kulisy teatralne i bibliotekę pomnożono 
o parę dziełek.

Co do ilości członków tow arzystw a, mamy niestety 
uby tek ; wiele osób, jak jeszcze w żadnym roku , opu­
ściło Ł a ń c u t, z nowo osiadających zaś nie wszyscy czują 
się w obowiązku i chęciach przystąpienia do Sokoła. 
W  roku 1891 było członków 119, w r. 1892 146, w r. 
1893 144, z końcem r. 1894 129 — obecnie mamy 122 
członków. Mianowicie przystąpiło nowych 32, wypisało 
się z powodu wyjazdu 23, bez podania przyczyny 9, w y­
kreślono z powodu nie uiszczania wkładek 7 ;  pozostało 
122 i 2 honorowych.

Fundusz obrotowy miał dochodu 577 zł. 91 ct., 
rozchodu 565 zł. 18 ct. ; fundusz budowy domu — do­
chodu 1.632 zł. 51 ct. , rozchodu 475 zł. 74 c t . ; fundusz 
zapasowy wynosi 487 z ł . ; fundusz ćwiczącej dziatwy 
12 zł. 67 c t . ; czysty m ajątek towarzystwa przedstawia 
wartość 4.022 zł. 63 ct.

O k r ę g  V . lw o w s k i .
LwÓW. O pracach naszych na zlot krakowski i o 

naszym w nim udziale nie wspominamy, bo będą one 
przedmiotem osobnego sprawozdania fachowego, złożonego 
już pisemnie W ydziałowi przez naczelnika i jego zastępcę 
(d. Durskiego i Janikowskiego), a sprawozdanie to wej­
dzie w skład naszego sprawozdania rocznego.

. Na dziś chcemy pokrótce zarejestrować ważniejsze 
czynności, które przedsiębraliśmy równolegle z pracami 
zlotowemi.

1. Towarzystwo nasze urządziło w tym roku, po raz 
pierwszy, bezpłatny kurs dla nauczycielek gim nastyki. 
W prawdzie kurs ten, mający trw ać 6 miesięcy, odbył się 
dopiero w połowie, ale frekwencya jego i pilność, z jaką 
przeważna część słuchaczek i uczestniczek oddawała się 
nauce, dowiodły już jasno, źe kurs tak i był istotną po­
trzebą , że wyda dobre rezultaty. Mówiąc o rezultatach, 
nie myślimy oczywiście o doraźnej poprawie stosunków 
pod względem fizycznego wychowania dziewcząt naszych 
i pielęgnowania zdrowia naszych k o b ie t, stosunków, po­
zostawiających z pewnością na długie jeszcze la ta  bardzo 
a bardzo wiele do życzenia. Panie nasze; krępowane 
od la t dziecięcych sznurówkam i; przeciążane nauką szkolną 
i pozaszkolną; chowane w surowej regule względów to­
warzyskich , niepozwalających swobodnie podskoczyć, 
szybciej pobiegnąć , głośniej krzyknąć —  i któż tam 
wyliczy cały szereg sekretów dobrego (?) ułożenia — wy­
rasta ją  na anemiczne isto ty  z rozstrojonymi nerwami, 
wąską p ie rs ią , skrzywionym stosem pacierzowym i nie- 
rozwiniętym układem mięśniowym.

Ile zaniedbanie wychowania fizycznego dziewcząt 
przynosi przyszłej kobiecie, a z nią i społeczeństwu 
szkody, wiemy wszyscy dobrze i wszyscy uznajemy po­
trzebę gim nastyki dla dziewcząt i kobiet. N iestety uzna­
jemy to tylko w teoryi.... w praktyce dzieje się co in­
nego. Nawet władze szkolne, układając nowy plan nauk, 
wykreśliły (!) zeń gimnastykę dla dziew cząt, pozostawia­
jąc  ją  tylko dla chłopców.

Dziewczęta mają się więc zadowolić robótkami, 
ta k , jak  gdyby ruch ig łą  lub szydełkiem chronił dosta­
tecznie od skrzywienia stosu pacierzowego i podniecał 
krążenie krwi. Rodzice również niewiele troszczą się 
o rozwój fizyczny córek. Najlepszym dowodem tego sala 
„Sokoła". G imnastykują tu  przeważnie córki wojskowych, 
trochę dzieci gorliwszych sokołów i te p an ien k i, którym 
lekarz przepisał gim nastykę, jako środek na pozbycie 
się zbytniej otyłości, niezgrabności ruchów i t. p, Reszta, 
gra po całych dniach na fo rtep ian ie , uczy się francu­
skiego, siedzi w domu i koszlawieje. Żeby to złe, które 
wyrosło z dziesiątek la t jednostronnego pojmowania wy­
chowania młodzieży, naprawił doraźnie ów zastęp nau­
czycielek , jakie wyjdą z owego pierwszego kursu , o tern 
nie marzymy. Ale mają być one i będą niezawodnie po­
czątkiem naprawy złego, krzewiąc słowem i czynem wśród 
kobiet naszych należyte pojmowanie tego działu wycho­
wania.

Kandydatek zgłosiło się 27, a wszystkie prawie 
uczęszczają pilnie i czynią należyte postępy. Nauka roz­
pada się na dwa działy: teoretyczny i praktyczny.

A n a t o m i ę ,  f i z y o l o g i ę  i h y g i e n ę  w ykła­
dał d. Dr. T yszeck i, a wykłady obejmowały: 1. naukę 
o kościach , s taw ach , w ięzach, mięśniach , nerwach i na­
czyniach ; 2. część fizyologiczną: o oddechaniu, krążeniu, 
traw ieniu , wymianie m ateryi i t. d . ; 3. o wpływie ćw i­
czeń fizycznych na rozwój c ia ła ; 4. o zasadach hygieny 
w zastosowaniu do ćwiczeń gim nastycznych; 5. o pomocy 
w nagłych w ypadkach, mogących wydarzyć się przy 
ćwiczeniach gimnastycznych.

Część t e o r e t y c z n o - p r a k t y c z n a  spoczywała 
w ręku naczelnika A n t o n i e g o  D u r s k i e g o .  W ykłady 
jego objęły wszystkie działy ćwiczeń gimnastycznych dla 
dziew cząt, przyczem kandydatki wykonywały je  prak ty ­
cznie.

Nauka odbywała się w 6 godzinach tygodniowo.
Druga część kursu rozpocznie się po wakacyach, 

a w zakres jej wejdzie przeważnie metodyka i praktyka. 
K an d y d a tk i, które odpowiedzą wymogom, otrzym ają po 
ukończeniu ś w i a d e c t w o ,  uznające je  za zdolne do sa­
modzielnego prowadzenia ćwiczeń g i m n a s t y c z n y c h  
w s z k o ł a c h ,  k o n w i k t a c h  i p r y w a t n y c h  d o ­
m a c h .
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2. Zam ykając II . półrocze nauki w naszym zakładzie 
gim nastycznym , urządziliśmy dnia 30. maja b. r. p o p i s  
u c z n i ó w  tego zak ładu , pomimo, źe było to zadanie 
w tym roku trudne wobec najgorętszej pory ćwiczeń zlo­
to w ych , pochłaniających ca łą , wysiloną pracę nauczy­
cielstwa.

Popis zagaił I. zastępca d. G - o l t e n t a l  przemową 
gorącą do młodzieży i rodziców, w skazując na doniosłość 
system atycznych ćwiczeń gim nast. dla wychowania i dla 
społeczeństwa.

Popis sam składał się z 2 części: ćwiczeń uczniów 
młodszych i starszych.

Pierw si wykonali przy muzyce ćwiczenia wolne i na 
p rzy rządach , a w porównaniu do precyzyi popisu roku 
zeszłego, wypada nam z całem uznaniem dla naczelnika 
i grona nauczycielskiego podnieść, źe tak trudna do do­
pięcia u chłopiąt zgodność i precyzya ruchów przy ćwi­
czeniach w olnych, były  bardzo dobre.

O ćwiczeniach wolnych uczniów starszych można 
już wprost powiedzieć, źe w ypadły znakomicie. Energi­
czne ruchy i ładne postawy uczniów czyniły jaknajlepsze 
wrażenie. Szkoda tylko, źe cyfra ćwiczących nie zbyt 
pochlebnie świadczy o dbałości rodziców.

Koroną popisu , były ćwiczenia na przyrządach, 
które, nagradzane ciągłym poklaskiem rodziców i opieku­
nów, dowiodły prawdziwie chlubnego postępu młodzieży. 
Zakończyły ćwiczenia laskami i ozdobny pochód.

Po ustawieniu się młodzieży w rozwiniętą kolumnę, 
zast. prezesa Goltental zakończył popis podniesieniem 
w rażenia, jak ie  zrobił on na widzach i uznaniem dla na­
czelnika i grona nauczycielskiego, poczem rozpoczęło się 
rozdawanie nagród uczniom , którzy w ciągu całego roku 
nauki celowali pilnością i zachowaniem się.

Nagrody stanowiły w tym roku wyłącznie książki, 
wybrane przez grono nauczycielskie, stosownie do wieku 
uczniów.

3. Nie spuszczaliśmy z oka ani na chwilę spraw y zlotu 
polskiego sokolstwa w państwie niem ieckiem , mimo, że 
go Związek tam tejszy naznaczył na dni 14 ., 15. i 16. 
sierpnia b. r. , a więc na czas nietylko wakacyjny, ale 
po świeżo odbytym zlocie krakowskim bardzo dla nas 
nieodpowiedni. W ydział postanowił z ofiarą funduszów to­
w arzystwa zorganizować zastęp ćwiczących i stanąć z nim 
na boisku poznańskiem. Korespondencya nawiązana z Po­
znaniem tak  bezpośrednio, jak  też za pośrednictwem 
Związku przyniosła nam jednak przykrą niespodziankę, 
bo zakaz władz państwa niemieckiego, zabraniający so­
kolstwu z A ustryi liczniejszego udziału w zlocie i ogra­
niczający ten udział do pięciu osób, które należało na­
przód podać do wiadomości w ładzy i które ta  władza 
zastrzegła sobie w y d alić , skoro tylko uznałaby je  jako 
„lastig“. Musieliśmy tedy poprzestać w myśl uchwały 
związkowej na wysłaniu dwu delegatów, a wysłaliśmy 
naczelnika d. Durskiego i wydziałowego, a zarazem 
członka grona naucz. d. Romualda Kwiatkowskiego, pra­
gnąc mieć jaknajdokładniejsze sprawozdanie pod wzglę­
dem fachowym t. j. ćwiczebnym.

A rtykuł równocześnie o zlocie poznańskim zamiesz­
czony je s t częścią tego sprawozdania i przedstawia zara­
zem udział nasz w tym zlocie.

4. Niedawno notowaliśmy wiadomość o darowaniu 
g ru n tu , jaki miasto nasze przeznaczyło „Sokołowi11 pod 
parkiem miejskim na Łyczakowie na cel urządzenia tam 
krytej ujeżdżalni i letniego boiska.

Po upływie kilku zaledwie miesięcy, W ydział i ko­
m itet w tym  celu pod przewodnictwem prezesa Dr. Dzię- 
dzielewicza wybrany, pokonał wszystkie trudności, jakie 
sta ły  w drodze natychmiastowemu rozpoczęciu, budowy 
krytej ujeżdżalni i ukończywszy czynności przygotowaw­
cze zwołał dla tej wyłącznie sprawy nadzwyczajne W alne 
zgromadzenie na 4. sierpnia b. r.

Zadanie kom itetu było trudne i rozległe. Pomie­
rzono i zniwelowano te ren , przyczem się okazało, że- 
prócz krytej wielkiej (50 m. długiej 22.50 m. szerokiej) 
ujeżdżalni z budynkiem zarządu i stajniam i, je s t podostat- 
kiem miejsca na ujeżdżalnię otw artą i na ogromne boisko 
(w rozmiarach wystawowego).

W ypracowano kosztorys i plany budowy; postano­
wiono sposób jej technicznego przeprow adzenia; zape­
wniono techniczne kierownictwo; nawiązano stosunki 
z władzami i in sty tucyam i, od których zależy trw ałe  
finansowe powodzenie przedsiębiorstwa ; utworzono komi- 
syę zbierającą dary w m ateryałach budowlanych; otwo­
rzono subskrybcyę pryw atną 5 prct. pożyczki (sięgającą, 
już kwoty 4.000 zł.) a co najw ażniejsza, obmyślano i za­
pewniono racyonalny sposób finansowania budowy, dający 
zupełną pewność , źe towarzystwo, ja k  zawsze dotąd, tak  
i na przyszłość będzie mogło jak najściślej dopełniać 
swoich zobowiązań.

Najpiękniejszem zaś jest to, że w całej tej pracy 
oparto się na zasadzie samopomocy i ścisłej rachuby, 
biorąc za podstawę daty najpessymistyczniejsze dla uni­
knięcia w przyszłości wszelkiego zawodu. Każdy naj­
oględniejszy finansista może na tej podstawie przyjść to­
w arzystw u z pomocą w drodze korzystnej dla siebie, bo- 
5 prct. pożyczki , m ając zupełną pewność dla swego ka­
pitału.

Przychylność , z jaką  program ten spotkał się ul 
osobistości kompetentnych, jest najlepszym dowodem jego- 
racyonalności.

Nie liczono tu  na dary, a przecież już dziś mogli­
byśmy wymienić bardzo znaczne, zwłaszcza ze strony za­
kładów przemysłowych i fabrycznych, co dowodzi, zda­
niem naszem , nietylko chlubnego dla społeczeństwa na­
szego zrozumienia celów towarzystwa wogóle, ale jasnego 
oceniania żywotności sprawy krytej ujeżdżalni i boiska 
letniego, których brak w stolicy kraju je s t dziś już po 
prostu zacofaniem.

Twierdzimy śmiało, źe „Sokół“ nasz, zagospodaro­
wawszy się należycie na pięknej arenie pod parkiem Ły­
czakowskim , wejdzie w nową fazę szybkiego i zdrowego 
rozwoju. Miejsce to bowiem połączone ze środkiem mia­
sta tramwayem elektrycznym , okolone corsem , mającem 
powstać tam w najbliższej przyszłości i połączyć Łycza­
ków z Pohulanką przez Cetnerówkę , jest jakby  stworzone 
przez przyrodę na naturalny amfiteatr, w którym latem 
młodzi i starzy  na olbrzymiej, a zdrowej, bo suchej i 
z trzech stron osłoniętej arenie, mogą swobodnie upra­
wiać wszyskie działy ćwiczeń gim nastycznych, a w szcze­
gólności wszelkiego rodzaju gry  i zabawy, których zba- 
wienność dla każdego wieku je s t dziś już  pewnikiem.
„ Sokół “ n asz , zmierzając raźnie i śmiało do tego celu, 
je s t więc na drodze rzetelnego postępu.

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie odbyło się w tej 
sprawie w komplecie 172 członków i powzięło na wnio­
sek W y d zia łu , referowany przez Dr. Czarnika następu­
jące uchw ały:

1. towarzystwo przystąpi jeszcze w b. r. do budowy 
krytej ujeżdżalni kosztem najwyżej 35.000 zł.;

2. celem uzyskania tego funduszu upoważnia się 
W ydział do zaciągnięcia w jednej z krajowych instytu- 
cyj kredytowych pożyczki hypotecznej do wysokości 
30.000 z ł., na 4 —5 %,  tudzież pożyczki wekslowej (bu­
dowlanej) do wysokości 20.000 zł. mającej się spłacić 
z pożyczki hypotecznej, nadto zaś 5%  pożyczki udziało­
wej do wysokości 10.000 zł. w kwotach nie niższych, jak 
100 ko ron , spłacalnej częścią z pożyczki hypotecznej, 
częścią zaś zapomocą corocznego umarzania (losowania) 
w przeciągu la t 10-ciu.

Otrzymawszy takie pełnomocnictwo W ydział uzy­
skał już potrzebny kredyt budowlany (wekslowy) i zapo­
mocą utworzonego w tym celu komitetu budowlanego roz­
począł już czynności przygotowawcze do budowy.
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Pozostaje nam tylko odwołać się gorąco do człon­
ków naszych, ażeby mając sposobność bez uszczerbku, 
a nawet z korzyścią własną przyjść w pomoc temu przed­
sięwzięciu, pomocy tej nie odmówili.

W sprawie tej dołączamy do niniejszego Nru II-gi 
Dodatek przeznaczony dla członków „Sokoła11 lwowskiego.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w państwie niem,

Związek. Sprawozdanie z zebrania delegatów z dnia 
15. sierpnia 1896. Druh prezes Związku B. Chrzanowski 
wita zebranych i odczytuje porządek dzienny: 1. Zaga­
jenie. 2. Sprawdzanie obecności delegatów. 3. Odczytanie 
protokołu z Walnego zebrania delegatów z d. 15. wrze­
śnia 1895 r. 4. Sprawozdanie Wydziału za rok 1895/96. 
5. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 6. Potwierdzenie 
i przyjęcie towarzystw. 7. Wnioski W ydziału: a) w spra­
wie organizacyi okręgów; b) w sprawie obowiązkowego 
brania udziału w gimnastyce przez członków gniazd so­
kolich; c) w sprawie miejsca zlotów ogólnych. 8. Wnio­
ski towarzystw sokolich. 9. Komunikaty Wydziału.

Zebrani porządek dzienny przyjmują , poczem wzywa 
prezes delegatów do złożenia legitymacyi,

Stwierdza się obecność i uprawnienie jako delega­
tów następnych gniazd i ich umocowanych :

Inowrocław, Gruszczyński; Gniezno, Śmielecki, 
Frankowski; Kruszwica , Kozłowski; Witkowo, Gryszczyń- 
sk i; Trzemeszno, Nowakowski; Strzelno, C. Kozłowski; 
Mogilno, Szymborze, Gniewkowo, vaca t; Poznań, An­
drzejewski, M. Zabłocki; Szamotuły, Ordowski; Berlin, 
Okoniewski; Śrem, Datkiewicz, Kujawski; Charlotten- 
burg, Pogorzelski; Wągrowiec , Sroczyński; Kościan, Be­
dnarski ; Jeżyce, Andrzejewski; Gostyń, Łagodziński ; 
B u k , Koszmieder; Ostrowo, Pepiński; Pleszew, Toma­
szewski ; Wrocław, Harkiewicz ; Miłosław, Jeziorkowski ; 
W rześnia, Krzyżagórski; Krotoszyn, Bobiński; Byd­
goszcz, Gącerzewicz; Toruń, Basiński; Gdańsk, Szu­
bert; Chełmno, vacat; Chełmża, Siudowski; Koronowo, 
Kamyszek; Nakło, Weichmann. Obecnych 30 delegatów, 
zastępujących 27 gniazd.

Przy stole zarządu zasiadają prezes Chrzanowski, 
wiceprezesowie Dr. Babski i Nowicki, sekretarz Dębiń­
ski , skarbnik Preyss , ławnicy Gączerzewicz , Zabłocki 
Jan i Osten.

Po stwierdzeniu obecności delegatów i wykazaniu 
się ich legitymacyami, odczytuje sekretarz protokół z ze­
brania delegatów z dnia 15. września 1895 r. Protokół 
P^yjęty.

Delegat Strzelna Kozłowski, zapytuje gniazdo gnie­
źnieńskie, czy zastosowało się do rozkazu zarządu nie 
noszenia szpad przy sztandarze. Delegat Gniezna Śmie­
lecki daje niejasną odpowiedź, zarząd ją rozumie tak, 
iż Gniezno nie zastosowało się do nakazu, z tego po­
wodu nakaz ponawia się stanowczo.

Druh prezes odczytuje sprawozdanie Wydziału 
Związku Sokołów polskich w państwie niemieckiem za 
czas od 15. września 1895 do 15. sierpnia 1896.

Sprawozdanie ogólne.
Skład Wydziału wybranego na Walnem zebraniu 

delegatów dnia 17. lutego 1895 r. nie zmienił się w ubie­
głym roku. Należeli do niego: B e r n a r d  C h r z a n o w ­
s k i ,  Poznań, prezes. Dr. W ł a d y s ł a w  B a b s k i ,  Po­
znań, J. N o w i c k i, Ostrowo, zastępcy prezesa. W a l e r y  
Ł e b i ń s k i, Poznań , sekretarz. T e o f i l  P  r e i s s, Poznań, 
skarbnik. W i k t o r  G ł a d y s z ,  Poznań, naczelnik. Kaź­
m i e r z  G ą c z e r z e w i c z ,  Bydgoszcz, Dr. B o l e s ł a w  
K r y  s i e w i c z ,  Poznań, Ł u c y a n  O s t en,  WTitkowo, J a n  
Z a b ł o c k i ,  Poznań, radni.

Do Związku należy towarzystw gimnastycznych 33. 
Powiększył się Związek o gniazd dziewięć: w Buku,

Chełmnie, Gniewkowie, Krotoszynie, Nakle, Szymborzu, 
W ągrowcu, Wrześni i Żninie.

Towarzystwa związkowe podzielone są na cztery 
okręgi:

O k r ę g  I. (północny) *). Inowrocław 60 członków, 
Gniezno 117, Kruszwica 33, Witkowo 50, Trzemeszno 
33, Strzelno 36, Mogilno 104, Szymborze 25, Gniewkowo 
20, Żnin — ; razem 478 członków.

O k r ę g  II. (środkowy). Poznań 396 członków, 
Szamotuły 62, Berlin 70, Śrem 88, Charlottenburg 20, 
Wągrowiec 72, Kościan 42, Jeżyce 56, Gostyń 52, Buk 
38 ; razem 896 członków.

O k r ę g  III. (południowy). Ostrowo 75 członków, 
Pleszew 88, Wrocław 60, Miłosław 53, Września 52, 
Krotoszyn 65; razem 395 członków.

O k r ę g  IV. (nadwiślański). Bydgoszcz 65 członków, 
Toruń 80, Gdańsk 57, Chełmno 60, Koronowo 68, 
Chełmża 60, Nakło 65 ; razem 455 członków.

Związek liczy zatem razem 2.224 członków, o 722 
członków więcej niż w roku zeszłym.

Po za Związkiem istnieje 7 towarzystw liczących 
razem około 300 członków: Bytom , Grudziądz , Kato­
wice, Kościerzyna , Koźmin , Kurnik , Wąbrzeźno.

Stan g i m n a s t y k i  polepszył się. Członków ćwi­
czących jest w Związku razem 750, a zatem 34°/0. Jest 
to uwzględniając fak t, że 2/3 gniazd związkowych (21) 
powstało w przeciągu ostatnich dwóch l a t , rezultat bar­
dzo zadowalniający. Oprócz gimnastyki rozwija się także 
coraz więcej jazda na kołach. Kolarzy jest w, Związku 
co najmniej 200.

W  celu przygotowania gimnastyki na zlo t, zamia­
nował Wydział uchwałą z dnia 19. listopada 1895 r. 
w każdym okręgu naczelnika okręgowego. Dnia 16. lu­
tego b. r. odbył się w Poznaniu zjazd wszystkich na­
czelników gniazd. W nowo utworzonym dnia 4. paździer­
nika 1895 okręgu nadwiślańskim zezwolił W ydział dla 
zachęty do gimnastyki na urządzenie zlotu okręgowego 
dnia 20. czerwca b. r. Lustracye naczelnika związkowego 
wywierały wpływ bardzo korzystny. — Do wszelkich 
ćwiczeń publicznych wprowadził Wydział uchwałą z dnia 
19. kwietnia b. r. ciemne granatowe spodnie ćwiczebne.

Na zachowanie stroju uroczystego i na jego usza­
nowanie zwracał Wydział pilną uwagę. Liczba posiada­
jących strój wzrosła przez rok ubiegły z 210 na 460 
członków.

Co do zakładania nowych gniazd i przyciągnięcia 
ich do Związku oraz co do dalszego rozwoju istniejących 
prowadził Wydział nader obszerną korespondencyą, in­
formując o celu i przepisach Związku, odpowiadając na 
szereg pytań przeróżnych, zapytując się o rozwój towa­
rzystw i stan gimnastyki, zachęcając do niej i do udziału 
w zlocie, wreszcie udzielając — szczególniej młodszym 
gniazdom — wskazówek postępowania w stawianych im 
przeszkodach.

Posiedzeń odbył Wydział jedenaście.

Sprawozdanie naczelnika Związku.
Bok rozpoczął się zlotami żupowemi 4. sierpnia 1895 

w Bydgoszczy, 11. sierpnia w Szamotułach i Pleszewie. 
Na tych już zlotach dały się uczuć zbawienne skutki 
jednolitej organizacyi. Każdy druh odebrawszy wprzód 
regulamin, wiedział jak się zastosować, dla tego też 
w czasie zlotów panował wzorowy porządek i posłuch. 
Ćwiczenia wolne, jak wprzód przepisano, wypadły jedno­
licie — zato ćwiczenia na przyrządach rażą tak niedo­
borem jak i niedokładnem wykonaniem. Do ćwiczeń 
w Bydgoszczy stanęło 9 gniazd — 76 ćwiczących, w Sza­
motułach 5 gniazd — 44 ćwiczących, w Ostrowie 4 
gniazda — 70 ćwiczących, co czyni razem niespełna

*) Gniazda następują po sobie w każdym okręgu według 
starszeństwa,
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200 ćwiczących. Rezultat ten nie mógł być zadowalma- 
jącym , dla tego też wczas po zlotach trzeba było pomy­
śleć o naprawieniu niedostatków. Zwołany dnia 16 lu- 
tegc 1896 zjazd naczelników obradził ćwiczenia , których 
ułożenie i rozpisanie polecono naczelnikowi związkowemu. 
Obrani na rok bieżący naczelnicy żupowi wspólnie z na­
czelnikiem Związku czuwają nad prawidłowem wykona­
niem ćwiczeń. Skutki tych zabiegów okazują  ̂się po­
mnożonej liczbie ćw iczących, gdyż obecnie ćwiczy 
w gniazdach do Związku należących 750 druhów. 
W szyscy ci druhowie wykonują ćwiczenia przepisane 
jednolicie - •  tak  wolne jak  i laskam i, a w większej 
części i ćwiczenia na przyrządach. Ćwiczenia na przy­
rządach w ogóle uległy zmianie, gdyż do tego czasu 
każde gniazdo miało jednego lub kilku druhów, którzy 
wykonywali ćwiczenia akrobatyczne, odstraszając tern 
samem od zawodnictwa resztę druhów. Dziś przy ćwicze­
niach przepisanych może większa część ćwiczących dru­
hów brać także udział w ćwiczeniach na sprzętach. 
Poinformowani naczelnicy żupowi objeżdżają gniazda do 
Związku należące i czuwają nad prawidłowem wykona­
niem przepisanych ćwiczeń. Skutki tychże prac i żabie- 
gów okaże przyszły zlot w Poznaniu.

Sprawozdanie skarbnika Związku 
za czas od 1. września 1895 do 8. sierpnia 1896.

D o c h o d y :  zasób gotówki z przeniesienia 192 mk.
93 f . , w kładki i wstępne od towarzystw  415-25, Gładysz 
za sprzedane odznaki 10006 , procent od pieniędzy zło­
żonych w Banku przemysłowców 8 '4 0 ; razem 716 mk.
64 f. R o z c h o d y :  Doleżal za odznaki 131 mk. 67 f., 
naczelnik W ojciechowski za podróż na zjazd naczelników 
do Poznania 10' — , D r. R abski za podróż do Krakowa 
3 0 — , roczniki „Przew. g im nast.“ 23’45, trąbka^ dla na­
czelnika żupy nadwiślańskiej 3-—, Gładysz za różne po­
dróże 127-75, portorya 21-37, papier i koperty 3-45, 
zasób gotówki 365-95; razem 716 mk. 64 f.

Do sprawozdania daje wyczerpujące objaśnienia d. 
prezes, mianowicie s tw ie rd za , iż pewna liczba gniazd 
mimo usilnych starań nie przystąpiła^ do Związku. Dele­
gat Robiński tłómaczy, iż gniazda nie przystępują z tego 
powodu do Związku , ponieważ nie mogą opłacić składek. 
W ywiązuje się d y skusya , w której prezes stw ierdza, iż 
składka jest tak  drobną, iż nie powinna powstrzymać 
nikogo od przystąpienia. Delegat Kozłowski je s t tego 
samego zdania; żąda aby towarzystwa skreślały tych 
członków, którzy nie płacą składek do gniazda, a w ten­
czas łatwiej będzie gniazdom uiszczać się z obowiązku 
względem Związku. Gdy dyskusya zaczyna się rozwa­
dniać, stawia druh Rabski wniosek o zamknięcie dysku- 
s y i , wniosek przechodzi. Prezes Chrzanowski tłómaczy, 
iż niektóre cyfry tyczące się liczby członków gniazd nie 
zgadzają się ze sprawozdaniem ; nie w ina to atoli spra­
wozdawcy, tylko spóźnionego nadsyłania danych ze 
strony gniazd — wreszcie komunikuje prezes zanik pra­
wie zupełny gniazd w Żninie, w Szymborzu i Gniew-
kowie. _ '

Do sprawozdania kasyera zabiera głos d. Andrze 
jewski twierdząc , że wysłaną była do Związku petycya 
z Jeżyc o opuszczenie sk ła d k i, petycya nie została 
uw zględnioną, nie dano też żadnej na nią odpowiedzi. 
Prezes zaznacza, iż lis t tak i nie nadszedł. K asy er wy­
jaśnia sprawozdanie kasowe.

Punkt 6. przyjęcie towarzystw nie wywołuje dy- 
sk u sy i, przyjęcie gniazd do Związku i przyłączenie ich 
do okręgów, dokonane przez zarząd potwierdzają zebrani.

Przy 7. punkcie porządku obrad, proponuje prezes, 
aby obszerne wnioski W ydziału oddać poszczególnym 
sekcyom.

W  myśl tej propozycyi należy z delegatów utwo 
rzyć sekcyę regulam inową, organizacyjną i adm inistra 
cyjną. Zebrani zgadzają się na propozycyą prezesa

tw orzą sekcye, k tóre o b radu ją  oddzielnie n ad  poszczegol- 
nem i w nioskam i W ydziału . W nioski W ydzia łu  b rzm ią:

R egulam in  dla okręgów  Z w iązku  Sokołow polskich
w P ań stw ie  niem ieckiem  : ,

8. 1. Prezesow ie i naczelnicy  T ow arzystw  należących  
do okręgu  w y b iera ją  z pośród siebie na rok prezesa i n a ­
czelnika okręgowego oraz ich  zastępców . _ _

8. 2. Prezes i naczelnik okręgow y w in ien :
a)  czuw ać nad w ykonaniem  przepisów  zw iązkow ych 

i uchw ał W y d z ia łu  Z w iązku ;
b) dbać o szerzenie g im n asty k i sto su jąc  się do roz­

porządzeń naczeln ika zw iązkow ego ;
c)  troszczyć się o rozwój okręgn — m ianow icie przez 

u trzym anie is tn ie jący ch  a zak ładan ie  now ych t o ­
w arzystw  gim nastycznych .

8. 3. Prezes okręgow y obowiązany je s t zwołać po poro­
zum ieniu się z naczelnikiem  prezesów i naczelników  okręgu 
na n a ra d ę , w  sp raw ach  w yszczególnionych w §. 2 za­
w iadam ia jąc  o tern W ydzia ł Z w iązku. D e leg a t W ydzia łu  
Zw iązku ma prawo udziału  w naradzie  z głosem  dorad-

^  8. 4 . N aczelnik okręgow y pow inien odw iedzić p rzyna j­
mniej raz ' w rok  każde T ow arzystw o w okręgu dla zba­
dan ia  s tan u  g im n a s ty k i, a s ta ra ć  się o urządzenie w spól­
nych  lekcyi naczelników.

8. 5. Koszta podróży lustracyjnych naczelnika okręgo­
wego zwracać będzie Tow arzystw u, do którego naczelnik
należy, kasa  Zw iązku.

8 6. W szelkie uchw ały  w inien prezes okręgu przed­
łożyć W ydziałow i Z w iązku  do potw ierdzenia w przeciągu
dwóch tygodn i. .

P rogram  zlotu okręgow ego w raz z program em  c w - 
czeń m a być przedłożony W ydzia łow i zw iązkow em u do
zatw ierdzenia sześć ty g o d n i naprzód.

ad 7 b K ażdy członek T ow arzystw  sokolich n a­
leżących do Zw iązku Sokołów polskich w P ań stw ie  n ie­
mieckiem niem ający 25 ciu la t obow iązany je s t b rac  udział 
w ćw iczeniach przynajm niej dwa razy  na m iesiąc. _

K ażdy  członek m ający  więcej ja k  25 la t  zobow ią­
zany je s t  b rać  udział w ćw iczeniach w olnych najm niej
dwa razy  do roku. . , .

W  razie nie w ypełn ien ia w ym ienionych obowiązkow 
przez cz łonka , m a W y d z ia ł T ow arzystw a prawo wyklu-
czyó go. , . . .

ad. 7. c. Z loty  ogólne odbyw ają się w m iejscu s ie ­
dziby Zw iązku.

ad. 8. W niosek Sokoła we W rocław iu.
K ażde gniazdo należące do Z w iązku  a is tn ie jące  

już rok je d e n , w inno już nowo założonym gniazdom , gdy  
te  uchw alą natychm iastow e p rzystąp ien ie do Zw iązku, 
dać jednorazow ą subw encyą w ilości 3 m arek na za- 
kupno niezbędnych sprzętów  do ćwiczeń. Ś ciąganie su - 
w encyi od poszczególnych gn iazd  uskuteczn ia W ydzia ł
Zw iązkow y. . .

Do wniosku berlińskiego tego brzm ienia:
D odatek  do porządku obrad zebran ia  delegatów . 

Ad. 8. W niosek „Sokołau w B erlinie.
P rosim y o zm ienienie regu lam inu  związkowego. 
S trona 5 P o r z ą d e k  g i m n a s t y c z n y  brzm ieć

m a : . , .
§. 1. Porządek gimnastyczny zawiera w sobie prawa

dla w szystk ich  członków, a największą^ w ładzą w sp ra ­
w ach technicznych je s t grono przodowników.

§. 2. Porządek  g im nastyczny  ustanaw ia  grono przo­
downików ; nad  jego w ykonaniem  czuwa naczelnik w zg lę­
dnie jego zastępca. _

Jego rozkazom podlegają wszyscy obecni na sali
bądź to  ćw iczący, bądź to n iećw iczący.

§. 3. O ddziały i zastępy  ustanaw ia naczelnik  lub 
jego  zastęp ca , w yznaczają przodowników szeregow ych.

§ 4. N a sześciu ćw iczących w inien być w yb iera­
nym jeden przodow nik ; w ybór uskutecznia grono przodo-



—  131  —

w ników . Ilość  ćw iczących oznacza się w edług osta tn iego  
półrocznego spraw ozdania naczelnika.

§. 5— 9. pozostają w dotychczasow ym  brzm ieniu.
S trona 8 P r z e p i s y  d l a  n a c z e l n i k a  i j e g o  

z a s t ę p c y ,  w nosim y o zm ianę ustępu  czw artego (na str.
9) n a  n as tę p u ją c y :

N aczelnik w inien przekroczenia regulam inu  przed­
łożyć gronu przodow ników ; grono to je s t  zobowiązanem 
spraw ę osądzić i z oznaczeniem  kary  W ydziałow i do po­
tw ierdzenia przedłożyć. Rów nież ro zstrzy g a  grono przo­
downików we w szelkich k w esty ach  te ch n ic zn y c h , jako
najw yższa w ładza.

T utaj p rzy łączyć należy u stęp  p ią ty  z „przepisów  
d la prezesa g n iazd a11, sk reśla jąc  go w  tam tem  m iejscu.

S trona 9. P r z e p i s y  d l a  p r e z e s a  g n i a z d a
brzm ieć m ają:

Prezes gn iazda je s t zarazem  inspektorem  podczas
ćwiczeń.

Prezes gn iazda w in ien  w charak terze  inspektora 
by ć  co najm niej raz na m iesiąc obecnym  na ćwiczeniu.

P rezes w in ie n , skoro go dojdzie oficyalna w iado­
mość o w ażnych przez członka p rzestępstw ach  regulam inu 
poza obrębem  ćw ic zn i, zwołać posiedzenie W ydziału  ce­
lem obm yślenia k ary .

N a w niosek prezesa za ła tw ia  w wyżej w ym ieniony 
sposób grono przodowników, z a ta rg i pom iędzy ćw iczą­
cym i a naczelnikiem .

Z a ta rg i m iędzy prezesem  a naczelnikiem  zała tw ia 
trzech  członków W ydziału  i trzech  członków grona przo­
downików z w iceprezesem  na czele.

P raw a i obow iązki i t. d. (wedle sta rego  brzm ienia).
W n i o s e k  d o t y c z ą c y  z l o t ó w :
Ćwiczenia zlotowe obowiązkowe w inny być pięć 

m iesięcy przed zlotem zakom unikowane odnośnym  g n ia z ­
dom , równocześnie ćw iczenia zawodowe m iesiąc przed 
zlotem.

Z abiera głos prezes C hrzanow ski i o św ia d cz a , że 
nad  w nioskiem  tym  nie powinno się o b rad o w ać , ponie­
waż nadesłany został w czasie nie stosującym  się do zw y­
czaju uchw alonego.

Po dłuższej dyskusy i delega t berliń sk i wniosek cofa 
i oddaje go do rozw agi Zarządow i Zw Ą zku.

Prezes Chrzanow ski zapytu je s i ę , czy ma się d y ­
skutow ać nad  uchw ałam i sek cy i?  W iększość je s t  zdania, 
iż uchw ały  poszczególnych sekcyj n iepodlegają dyskusyi, 
dopuszcza się tylko g łosy  w yjaśn iające .

Do punk tu  8. W nioski tow arzystw  sokolich, zabiera 
głos delega t Kozłow ski. Z d ług ich  jego  wywodów w y ła­
nia się żądanie, ab y  Z arząd  za ją ł się spraw ą jednolitości 
m undurów  i odznak s łu żb o w y ch , zakupna m atery i na 
m undury i jednolitego a w yraźnego regulam inu  g im na­
stycznego. —  Zw iązek przyjm uje pow yższy głos do w ia­
domości.

D elegat to ruńsk i B re jsk i je s t  zd a n ia , iż należy 
w  przyszłości ścieśnić czas zlotu. Rów nież je s t zdania, 
iż należało o m yśli u rządzenia sekcyi poszczególnych, 
powiadom ić w regulam inie przesłanym  na zebranie dele­
gatów , dalej do sekcyi winno się w ybierać członków, nie 
zaś tw orzyć je  z dobrowolnie się zg łaszających.

N iektórzy delegaci w podrażnieniu tw ie rd z ą , iż 
prezes ogran icza możność w ysłow ienia się. D elegaci 
uznają uw agi te  jak o  niestosow ne i w yraża ją  przez usta 
delega ta  z Inow rocław ia G ruszczyńskiego i Kozłowskiego 
z K ruszw icy, zupełne uznanie dla przewodniczącego.

D ruh  Nowicki z O strow a prosi naczelnika zw iązko­
wego o częstsze odwiedzanie gn iazda w Ostrowie. — N a­
czelnik związkowy tw ie rd z i, iż przedew szystkiem  musi 
się opiekować gniazdam i słabem i.

D elegat z K ościana B ednarsk i kom unikuje, iż gn ia- 
‘ zdo K ościan w przyszłym  roku sp raw ia  sz tandar, zap ra­

sza n a  poświęcenie sz tandaru  i proponuje połączenie z tern

zlotu okręgowego. Zarząd przyjm uje do w iadom ości ży ­
czenie delegata.

D elegat G ączerzewicz zapytu je , k to  i ja k  rozpocznie 
p racę  w nowo potw orzonych okręgach ? P rezes kom uni­
kuje, iż Z arząd  upoważni prezesów  okręgow ych do zwo­
ła n ia  naczelników .

D eleg at z K ościana B ednarsk i w yraża życzenie, 
aby protokoły z zebran ia delegatów  rozesłano gniazdom .

Z arząd  przyrzeka przychy lić  się do tego życzenia.
Po w yczerpaniu  dyskusy i przypom ina sekretarz 

gniazdom  , ab y  liczniej zap isyw ały  „Przew . g im n .11 — 
zw raca też uw agę , iż przeb ieg  zlotu szczegółowo będzie 
opisany w „Przew . g im n .11.

P rezes solw uje posiedzenie o godzinie 7. Z ebran i 
dziękują za bezstronne i spokojne przewodniczenie.

Z  obrad sekcyi.

Do sekcyi regulam inow ej zap isu ją  się d ru h o w ie : 
K ozłow ski ze S trzelna , K u jaw sk i ze Ś re m u , B re jsk i 
z T o ru n ia , G ączerzewicz z B ydgoszczy, Chrzanow ski z P o ­
znania.

S e k c y a  r e g u l a m i n o w a .  Przew odniczącym  w y­
b rany  druh C h rzan o w sk i, sekretarzem  druh  B rejsk i.

U chw alono :
Do §. 1. dodać : P rezesow i okręgow em u wolno w y­

brać sobie sekretarza .
Do §. 6. końcowy ustęp  m a opiew ać: Program

zlotu okręgow ego w raz z program em  ćwiczeń m a być 
przedłożony Zarządow i związkowem u do zatw ierdzenia 2 
m iesiące przed  term inem  zlotu.

Do s e k c y i  o r g a n i z a c y j n e j  zap isu ją  się d ru ­
howie : O rdow ski z S zam o tu ł, R ab sk i z P o zn an ia , F ra n ­
kow ski z G niezna, B asińsk i z T o ru n ia , P re iss  z P ozna­
n ia , N ow akow ski z T rzem eszna, Nowicki z O strow a, 
G ruszczyński z Inow rocław ia . P rzew odniczącym  w ybrano 
d ruha D r. R abskiego, sekretarzem  N owakowskiego.

Sekcya o rganizacy jna uchw ala i je s t  z d a n ia , ze 
wniosek Z arządu  ad. 7. b . je s t korzystnym  d la ożyw ie­
n ia  udziału  w g im nastyce  w gniazdach sokolich.

Sekcya organizacy jna ośw iadcza się przeciw  wnios­
kowi ad. 7 c.

S e k c y a  a d m i n i s t r a c y j n a .  Do sekcyi adm ini­
stracy jne j zap isu ją  się druhow ie: K ozłow ski z K ruszw i­
cy, H ark iew icz z W rocław ia , P ogorzelski z Charlotten- 
b u r g u , Ł agodzińsk i z G o s ty n ia , R ob ińsk i z K rotoszyna, 
B ednarsk i z K ościana.

Przew odniczącym  w ybrany  K ozłow sk i, sekretarzem  
B ednarsk i.

Do w niosku W ydzia łu  tego  brzm ienia :
K ażde gniazdo należące do Zw iązku a istn ie jące  

już rok je d e n , w inno już nowo założonym  gniazdom , gdy  
te  uchw alą natychm iastow e p rzystąp ien ie  do Zw iązku, 
dać jednorazow ą subw encyą w ilości 3 m arek na za- 
kupno niezbędnych sprzętów  do ćwiczeń. Ś ciąganie sub- 
w encyi od poszczególnych gn iazd  usku teczn ia W ydzia ł 
zw iązkow y, — daje sekcya następne ośw iadczen ie :

W  zasadzie zgadzam y się na w n io se k ; w nosim y o 
zm ianę o ty le , żeby subw encye rozłożyć w stosunku  do 
ilości członków poszczególnych gniazd  i to w sum ie 5 
fenigów od członka. P ien iądze w y sy ła  każde gniazdo na 
ręce Z w iązk u , k tó ry  decyduje, ja k ą  sum ą p rzy jść  now o 
zaw iązującym  się gniazdom  w pomoc. Sądzim y przecież, 
że najlepiej byłoby, gdy b y  Zw iązek zam iast daw an ia go ­
tów ki, zakup ił sam najpo trzebniejsze sp rzę ty , k tóre w  ra ­
zie rozw iązania się gn iazda zosta ją  w łasnością Z w iązku.

Sekcye poszczególne odczytują swoje uchw ały  w ple­
num , i  po danych  ob jaśn ien iach  uchw ały  sekcyjne p rzy ­
jęto . £ eb ińsk i, sek retarz.
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Związek polskich ginmast. Tow. sokolich 
w St. Zjedli. Północnej Ameryki.

W  pierwszych dniach sierpnia Sokolstwo polskie 
w Stanach Zjednoczonych, urządziło Zlot ogólny i ćw i­
czenia publiczne w Chicago.

Zlot rozpoczął się 2. b. m. nabożeństwem w koś­
ciele św. Kazimierza w Chicago. Obrady Związku soko­
lego, zagaił prezes Związku Zychliński. Prezesem Zlotu, 
obrano d. Błaszczyńskiego ; sekretarzam i S. Osadę i Szczo- 
drowskiego. Na zlocie byli obecni następujący druhowie, 
jako pełnomocni delegaci gn iazd :

Sokół nr. I. z Chicago : Adam Błaszczyński, Stani­
sław O sada , W ładysław  G lara i Józef Chm ieliński; — 
Sokół nr. II . z Chicago: W alenty  W lek liń sk i, Max
K aczm arek , S. Barszczewski i Ja n  Sm ulski; —  Sokół 
nr. 8. z Chicago : Jan  M aszczewski, Andrzej Piotrowski, 
Ignacy W lek liń sk i; — Sokół polski na Town of Lake : 
Jan  Szumnowski , J .  Zalew ski; — Sokół polski z South 
B en d , Ind. : J . W . S. Szczodrowski, L. Siwacz , M. Ha- 
riński i S. H o n ; — Sokół polski Stefana Czarnieckiego 
z So. Chicago : K. K aro lsk i, J . F. Śmietanka , Robert 
L e n a rd , Jan  S chlerpa; — Sokół Jedność z Chicago: 
Józef Pniewski.

Nadto II . korpus W ojsk poi., przysłał reprezentanta 
w osobie adjutanta sztabu J . N. Przymorskiego, a Związek 
Młodz. poi, reprezentanta w osobie majora Fr. P. Danish.

Do Sokołów w Wielkopolsce, uchwalono wysłać list, 
którego treść zamieszczamy poniżej.

Przem aw iali, życząc Sokołom rozwoju: Adj. P rzy­
morski w imieniu I I . ko rpusu , i major Fr. P. Danish 
w imieniu Związku Młodzieży polskiej.

Odczytano też listy  z dwóch tych organizacyj, a 
nadto telegramy od Sokołów Lewakowskiego z F ila­
delfii, od Sokołów z New Yorku i od d. Kalczyńskiego 
zarządcy i redakt. „Gońca polskiego11 z South Bend, Ind.

Ze sprawozdań zarządu dowiadujemy się , że rok 
ubiegły był należycie dla liczebnego rozrostu Sokoła po­
myślnym. W archolstwa było dużo, nie udawały się za­
bawy przez Związek Sokoła urządzane, ale w rezultacie 
przybyło jednakowoż około 50 druhów —- na czysto — 
ta k , źe Z w i ą z e k , . p r z e s z ł o  200 członków, podczas, 
gdy na ostati. ,a "iiitńtłe, liczył tylko 150. Powinnoby 
być więcej, bo 119 druhów opuściło szeregi, ale żałować 
nie warto, gdyż były to kury, a nie Sokoły. Sokół bo­
wiem prawdziwy, byle czem się nie zraża. Śmiecie ode­
szło, a zostali mężowie, którzy, wierzymy w to silnie, 
skoro po Zlocie szczerze wezmą się do pracy, w prze­
ciągu następnego roku , sokolstwo w czwórnasób rozrośnie.

Najważniejszą kw estyą , nad którą w dniu tym ra­
dzono, była kwesty a organu sokolego. Nie rozpisując się 
zbytnio nad niem i, notujemy, że własnego organu sokolstwo 
jeszcze i w tym roku mieć nie będzie, pomimo tego, że 
niektóre gniazda zapewniały, że ich druhowie gotowi są 
nawet do większych ofiar, byle tylko organ założyć.

Stanęło na tern, że nowy Zarząd Związku wejdzie 
w układy z jednem z pism polskich w Chicago i utwo­
rzy w niem stałą rubrykę dla spraw sokolich.

W kwestyi utworzenia strzelnicy wybrano komitet, 
który przystąpi do przeprowadzenia myśli tej w czyn.

Na zakończenie przemawiał ob. Jab ło ń sk i, redakt.
„Zgody11. Mówił w imieniu Związku Narodow. Polskiego 
i w imieniu Redakcyi r Zgodya . Życzył sokolstwu roz- 
w oju, zalecał silnie oburącz trzymać się sprawy narodo­
wej, popierać skarb narodowy, aby Ojczyzna skoro z pęt 
się uw olni, nie powiedziała do n a s : „w chw ili, gdy

dzieci moje jęczały w więzieniach , gdy syny i córki 
moje zaludniały Sybir, gdzieście byli wy, zasobni, wy 
na swobodzie żyjący, wy bezpieczni?....

W spomniane pismo do Sokoła Wielkopol. adresowane 
opiew a: My zebrani w Chicago na drugim zlocie, przed­
stawiciele gniazd sokolich w Ameryce, ślemy Wam dru­
howie, W ielkopolanie, braterski okrzyk : „Czołem !“ Niech 
głos nasz przebiegnie ponad Oceany i zastanie W as w ta ­
kim nastroju uroczystym, w jakim  my się w tej chwili 
znajdujemy. Jedne w nas żyją uczucia i aczkolwiek morza 
nas dzielą, jednakowoż wraz z W ami wołam y: „Niech 
żyje sokolstwo, niech żyje W olna Polska L udow a!“ .

Bądźcie pewni, że gdy Ojczyzna zawoła, przeleci nasz 
Sokół ponad morza i stanie z Wami pod jednym  sztandarem, 
by uderzyć „Czołem11 Ojczyźnie, a szponem wrogowi ! “.

Ćwiczenia odbyły się w hali Pułaskiego, po pocho­
dzie, w którym wzięło udział około 800 umundurowanych 
uczestników. Należała do nich także młodzież szkolna: 
chłopcy z m aczugam i, a dziewczęta z ciężarkami. Do po­
pisu w hali Pułaskiego stanęło niestety tylko 60 druhów 
w strojach ćwiczebnych. Natom iast popis około 300 dzieci 
obojga płci w ypadł bardzo zajmująco. Ćwiczeniami kiero­
wał naczelnik Osiński. —  Dziwne jakieś stosunki panują 
w tej Polonii amerykańskiej, np. młodzież starsza po 
większej części stroni od Sokoła! — N astępny zlot wy­
znaczono w South Bend-Indiana.

Kronika.
— D. Fiszer, powróci do Lwowa w pierwszych dniach 

miesiąca września.
— „Śpiewnik Sokołów". Pierwszy zeszyt zapowiada­

nego w poprzednich Nrach w ydawnictwa redagowanego 
przez d. Bursę S tan isław a, dyrygenta chóru lwowskiego 
Sokoła, opuścił już prasę i je s t do nabycia u Zarządu 
chóru , w kancelaryach Sokoła, we wszystkich księgar­
niach, tudzież u autora (Lwów ulica 3. maja) po cenie 
25 ct. za zeszyt pojedynczy, lub w prenumeracie 1 zł. 
za 5 zeszytów z przesyłką pocztową. — Ocenę rzeczową 
tego ze wszech m iar potrzebnego i cennego wydawnictwa 
odkładamy do następnego numeru.

— Oddział Szerm ierzy Sokoła lwowskiego rozpoczyna 
ćwiczenia z początkiem w rześnia, pod osobistem kiero­
wnictwem znanego nauczyciela szermierki d. K arola Ber- 
nolaka. —  Opłata miesięczna za 12 godzin wynosi dla 
członków 2'50 zł., zaś dla uczniów 3 -50 zł. —  Ćwiczenia 
odbywają się we w to rk i, czwartki i soboty w godz. wie­
czornych. — Zgłoszenia i opłaty przyjmuje kanc. „Sokoła“.

C E N N I K  
Ć w i c z e b n y c h  s t r o j ó w  s o k o l i c h

Koszulka biała bez rękawków 50 ct. 4—?
„ „ z y2 rękawkami 35, 40, 45, 50, 70 ct.
„ kolorowa z J/2 rękawkami 35, 40, 45 ct.

Paski z pojedynczego gurtu po 60 i 75 ct.
„ z podwójnego gurtu po 80 ct. i 1 zł.
„ amarantowe do trykotów po 50 ct.

Meszty z podeszwą szpagatową po 60 i 70 ct.
„ „ skórzaną po zł. 1-50, 1-60 i 1-70.
„ „ gumową czarne po zł. 1-60, 1'80, 2’—.
„ całe skórzanne czarne po zł. 2-50.

Trykoty granatowe po zł. 2-—, 2-50, 3-— i 3-50.
Spinki do koszulek, posrebrzane 60 ct.
Klamry do pasów posrebrzane 1 zł.
Agrafy do czapek 35 ct.

Ik z n e s z ty  i  p a s l r i  w y r o lo - u .  ł s r a jo w e g r o  
pod zarządem firmy

R. K R I M M B )  R A.
Lwów, plac Maryacki, hole! Francuski.

Treść: K to  rano w staje, tem u P an  Bóg daje. — II I . Z lo t w  Poznaniu . — I I I .  Zlot. (C. d.). — Spraw y Zw iązku polskich gi-
m nast. Tow. sokolich w A ustry i. — Spraw y Zw iązku polskich g im nast. Tow. sokolich w  państw ie niem . — Zw iązek 

_________ polskich g im nast. Tow. sokolich w  St. Zjedn. Północnej A m eryki. — K ronika. — In sera ty .

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski. Nakładem Związku polskich gimnast. towarzystw sokolich.
Z I. Związkowej drukami we Lwowie ul. Lindego 1. 4.


